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o tw arte  od godz. 8 ran o  do 7 wieczorem  bez p rzerw y.

rolników.
L w ów , dnia 1 kw ietnia.

Po w ycofaniu z parlam entu  proje 
k tu  hr. F alkenhayna o organizacyi 
orzym usow ych zw iązków  rolniczych, 
p ro jek tu , k tó ry  i w Radzie państw a i 
w sejm ach krajow ych, a nadew szyst- 
ko w in teresow anych  kołach rolników  
w ogólności bardzo nieprzychylnego  
doznał p rzyjęcia, w ystąp ił g ab in e t hr. 
Badeniego z now ym  projektem  u s ta ­
wy o przym usow ych zw iązkach ro l­
ników .

P ro jek t zawodowej o rgan izacy i a- 
g rarzystów  teraźn ie jszego  m in is tra  ro l­
nictw a, h r L edebura, różni się też 
znacznie od p ro jek tu  lir. Falkenhayna.

Podstaw ę obu projektów  stanow i 
jednakow a m yśl przew odnia — m iano­
wicie dążność do „polepszenia m ate- 
ryalnyeh  i m oralnych stosunków  przez 
pielęgnow anie ducha łączności zaw o­
dowej, w zajem ne pouczanie się i w spie­
ranie, u trzym anie i podnoszenie po­
czucia godności stanu , przez obronę 
in teresów  zawodowych, tudzież  po­
p ieran ie in teresów  gospodarczych.“

P ro jek t hr. F alkenhayna nosił j e ­
dnak we w szystk ich  szczegółach p ię­
tn a  robo ty  b iu rok ra tyczno-cen tra lis ty - 
cznej, w ytw oru teoretyków , którzy 
szukali p u n k tu  ciężkości ro ln ictw a me 
w ro ln ictw ie samem, tj. w m acie roi 
ników  zawodow ych, lecz w biurach 
m in isterstw a ro ln ic tw a we W iedniu, 
k tóre miało objąć — w edług tego p ro ­
je k tu  ni m niej ni więcej, ja k  tylko 
coś w rodzaju  jeneralnego  zarządu 
w ielkiej i małej w łasności ziem skiej 
we w szystk ich  k rajach  koronnych  pań 
st.wa austryackiego .

Hr L edebur za trzym ał g łów ną myśl 
przew odnią p ro jek tu  hr. Falkenhayna, 
lecz do je j przeprow adzenia obrał d ro ­
gę zupełn ie  odm ienną.

Przede wszy stkieśr: uw zględnił n o ­
wy p ro jek t z a s trzeżen ia , uchw alone 
przez w szystk ie  w ażniejsze sejm y 
przeciw ko te m u , iż p ro jek t hr. Iłal- 
kenhayna konfiskow ał d la  Rady p a ń ­
stw a cały ten  p izedm iot, wni ający 
głęboko w spraw y k u ltu ry  krajow ej, 
g dy  w edług postanow ień konsty tucyi, 
k u ltu ra  k ra jow a należy ao zakresu u- 
staw odaw czego sejmów krajow ych. — 
P ro jek t hr. L edebura ogranicza się 
więo ty lko  do zasad głów nych, pozo­
staw iając szczegółow e postanow ienia 
uchw ałom  sejmów. Tym sposobem za- 
p e w r;one je s t w całej pełni uw zglę­
dnien ie właściwości m iejscow ych sto ­
sunków  ro ln ic tw a w poszczególnych 
k ra jach  koronnych

Nowy p ro jek t nie obejm uje także 
organizacyi t. zw  „włości ren to w y ch 14, 
k tó ra  w projekcie hr. F alkenhayna by ­
ła  obm yślaną w sposób na wskroś b iu ­
rok ra ty czn y  i cen tra lis tyczny .

W m yśl p ro jek tu  hr. L edebura m ie­
liby  być z reg u ły  obow .ązani w łaści­
ciele gospodarstw  rolnych każdego 
okręgu sądowego przym usow o do u- 
tw orzen ia  zw iązku zawodowego, a ze 
w szyatk ieh  tych  związków okręgo­
wych m iałaby znów pow stać organi- 
zacya krajow a. U staw odaw stw o k ra jo ­
we zakreśla  zw iązkom  granice. Może 
ono w yłączyć pew ne części k ra ju  3d 
tw orzenia zw iązków , może zarządzić 
u tw orzen ie  k ilku  zw iązków  w danym  
powiecie, óakże k ilku  zw iązków k ra ­

jowych w danym  kraju , może orzec, 
że zw iązki pow iatow e m ają się opie­
rać na  n iższych organizacyach. m ia­
now icie na  zw iązkach gm innych, za­
kładanych w obrębie jednej lub  k ilku 
gm in. Sejm y m ogą także postanowić, 
że d la k ilku  pow iatów  m a pow stać 
ty lko  jed en  zw iązek pu wiato wy. Mogą 
w reszcie zarządzić — co je s t  nader 
ważnem  — że zw iązek pow iatow y o- 
bejm ować ma n ie w szystk ich  ro ln i­
ków, lecz że dla każdej szczególnej 
g rupy  rolników  tw orzyć się m ogą oso­
bne zw iązki zawodowe, i że drobni 
posiadacze g ru n tó w  (więc w łościanie), 
m ają być w yłączani od zw iązków  po­
wiatowych , p rzeznaczonych  d la ś re ­
dniej w łasności g run tow ej.

Zakres dzia łan ia  tych  spółek, s to ­
sownie do ich celu, obejm uje  repre- 
zentacyę w szelkich zaw odow o-stano- 
wych in teresów  rolników , a m ianow i­
cie :

a) zak ładanie m agazynów  i spi 
chrzów  spółkow yeh d la składu p ro ­
duktów  rolnych, zak ładanie rzeźni, 
p iek arn i t. p . ;

b) zakupno p roduk tów  ro lnych  
spólm ków  i sp rzedaż ty ch  produktów , 
w szczególności też d la dostaw  w oj­
skow ych ;

c) zak u p n o  a r ty au łó w  rolniczych, 
k tó rych  spólniey do gospodarstw a po­
trzeb u ją  i sprzedaw anie ich spólnikom , 
nabyw anie m aszyn rolniczych dla 
w spólnego u ż y tk u ;

d) u d zie lan ie  k red y tu  na  po d sta­
wie złożonych produktów  rolniczych, 
dalej zak ładan ie  now ych, a p o p ie ra ­
n ie  lub łączenie  ju ż  istn ie jących  kas 
pożyczkow ych, szczególnie raiffeise- 
now skich ;

a) pośrednictw o w konw ersyi poży 
czek hipotecznych wysouo oprocento­
wanych na niżej oprocentow ane, k ró t­
koterm inow ych n a  długoterm inow e, 
podlegające przym usow ej am orty- 
z a e y i;

f) w spółdziałanie przy  organizacyi, 
zarządzie i no tow an .a  cen g iełdow ych  
oraz ta rg ó w ;

g) zakładanie i popieranie spółek 
oraz innych korporacyj, k tórych zad a­
niem  pielęgnow anie gospodarstw a ro l­
nego i leśnego, lub  wogóle popraw a 
m ateryalnych i m oralnych stosunków  
gospodarzy rolnych  i leśnych ;

h) w spółdziałanie p rzy  p rzep row a­
dzaniu  ubezpieczeń na życie, od cho­
roby, od wypadków, od nieudolności 
do pracy  i od starości osób, zajętych 
w gospodarstw ie rolnem  i leśnem , da 
lej ubezpieczeń od ognia, gradu, ase 
kn.racyi bydła, w reszcie w spółdziała 
nie przy  przeprow adzani) ustaw  dla 
k u ltu ry  krajow ej, o ile spółki zaw o­
dowe przez specyalne postanow ienia 
do tych  zadań będą pow ołane;

i) popieranie n au k i ro ln ictw a, u- 
rządzan ie  w ykładów  i zebrań d la  po­
g łęb ian ia ro ln iczych  wiadom ości ;

ki prow adzenie s ta ty sty k i zw ią­
zków ;

1) w ydaw anie św iadectw  i pośre 
dn ictw o w pracy, jak o też  regulow anie 
um ów  z robotn ikam i rolnym i przez 
w ydaw anie form ularzy  dla k o n trak ­
tów  ’tp.;

m) pośrednie udzie lan ie  pom ocy 
praw nej spólnikom ;

n) tw orzenie w ydziałów  ro z je m ­
czych dla rozsądzan ia  sporów pow sta­
jący ch  m iędzj’’ uczestn ikam i zw iązków  
i ich robotu ikam  ze stosunku  służ­
bowego i płacy, m iędzy spółką i je j

członkami, albo między poszczególny  
mi spólnikami.

Nadto zawodowe związki rolników  
powołand będą do dawania opinii wła­
dzom państwowym lub autonomicz­
nym na ich żądanie lub z własnej ini- 
cyatyw y w sprawach kultury krf jowej, 
tudzież do współdziałania przy zamie- 
rzanych przez państwo lub korporał 
cye autonomiczne zarządzeniach, ma­
jących Kulturę krajową podnieść, zw ła­
szcza w zakresie subweneyj, meliora- 
cyj itp.

Projektow ane zw iązki ro lnicze m a­
ją  mieć, ja k  z tego  w idzim y, bardzo 
rozległy  zakres działan ia , i w prow a­
dzenie ich w życie przyniosłoD y lu ­
dności rolniczej znakom ite korzyści. 
Nic też  dziw nego, iż p ro jek t m iniste- 
rya lny , w teraźn iejszej sty lizacy i do­
zna ł w  parlam encie i po za parlam en­
tem , w kołach in teresow anych bardzo 
p rzychy lnego  przyjęcia. W kom isyi dla 
spraw  k u ltu ry  krajow ej Izby  posel­
skiej Rady państw a rozpraw y nad  tym  
pro jek tem  idą raźnie, i uchw alenie 
jeg o  je s t  zapew nionem , eo też koła 

:ap .talistyczne wcale n ie cieszy.
Skoro p ro jek t hr. L edebura stan ic  

się ustaw ą, p rzy jd z ie  kolej na sejm y 
kra jow e wy pow iedzieć sw eje słowo o 
stanow o-zaw odow ej organizacyi ro ln i­
ków.

W naszym  sejm ie będą rozpraw y 
nad ty m  przedm iotem  niezaw odnie 
bardzo  gorące — a to  n ie ty lko  z po­
wodu m ateryalnej doniosłości p ro jek ­
tow anej organizacyi dla in teresów  ca- 
łfej m asy ludności rolnej, lecz takżi 
ze w zględu na trudności, jak ie  zajdą 
tu  w w ynalezieniu  właściwej drogi w 
określen iu  stosunków  wielkie,, i m ałej 
własności ziem skiej w u stro ju  owych 
zw iązków rolniczych.

Lecz n ieraz jeszcze w ypadn ie nam  
pow rócić do tego tem atu . Dziś w ka­
żdym  razie  za w cześnie na tc. Teraz 
w ypada ogran iczyć się do życzenia, 
iżby p ro jek t hr. L edebura jak n a jp rę  
dzej i szczęśliw ie przem knął się przez 
uciążliw ą drogę rozpraw  w obu Iz ­
bach Rady p tó stw a .

Z m g trzo i Umil Francyi.
Lwów d. 1 kw ietnia.

Na poniedziałkow em  posiedzeniu  
francuskiej Izhy  posłów m iały  zostać 
Wytoczone in te rp e la c je  w spraw ach 
zagran icznych , a w szczególności eg ip ­
skiej. i m adagaskarskioj, a dzień  p rzed ­
tem  głów ny organ  m in is te ry a ln y  Jou-r 
p i s a ł : „Ani Rosya an i F rancya  nie 
puszczą płazem  i.iepow odzenia swego 
w spraw ie egipskiej. Oba m ocarstw a 
są stanow cze zdeterm inow ane sp rze­
ciwić się defin ityw nem u zagarn ięciu  
E g ip tu  p rzez Anglię. Ju tro  złoży 
Bourgeois w tym  w zględz.c  wielce 
w ażne ośw iadczenia i w szyscy pa- 
try cc i sKupią się dokoła n ieg o 14. Że 
się n a  coś podoonego zanosi, wnoszo 
no i stąd , że ju ż  w sobotę Bourgeois 
konferow ał z k ierow nikam i różnych 
s tro n n ic tw  i p rzed staw ia ł im całe po­
ważne połoź śnie.

Cel i sku tek  owych konferencyj 
parlam en tarnych  by ł jed n ak  całkiem  
inny Izba posłów  na w niosek rządu  
i za jednom yślną praw ie zgodą depu­
tow anych odroczyła postaw ienie i lter- 
pelacyj i rozpraw y nad niem i do 
czw artku . W szelako — rzecz szcze­

gólna — tego  sam ego dnia zapowie 
dział Bourgeois w sena-^e, że n aza­
ju tr z  odpowie na  zap y tan ia  senato ra 
Bardu w spraw ach polityk i zag ran i­
cznej i n aza ju trz  ośw iadczenie to  o- 
g ran iczy ł do zaznaczenia, że eo do 
spraw  w ew nętrznych  może się rząd  
zadow olić szczupłą m niejszością p a r  
lam entu , ale spraw a zew nętrzna w y­
m aga w iększości pow ażnej, inaczej 
rza n ie m iałby pow agi u m ocarstw .

To prawda.; ależ Bourgeois m ógł 
być pewnym, że ogrom na w iększość 
tak  I ’ by posłów, j a k  sena tu  przy jm ie 
jeg o  ośw iadczenia „do w iadom ości11 — 
a więcej p rzec.e  w obecnym  stan i 
spraw y w ym agać n aw et n ie może, 
skoro on sam  jeszcze  jako  min: s te r 
sp raw  zagr. żadnego k roku  n ie m iał 
czasu uczynić. I co też innego będzie 
m ógł w czw artek  ośw iadczyć w izb ie  
posłów po n ad  to, co we w torek  w 
senacie w ypow iedział ? Spraw a toczy 
s :ę drogą dyplom atyczną, g ab in e t p rze­
to  bl ższych wj ja śn ie ń  dać n ie może, 
i że Rosya sprzy ja  F rancy i dzisiaj 
więcej jeszcze  n iż p rzed tem  — nic 
innego, nic w ażniejszego n ie  zdoła 
tez powiedzieć ju tro .

To rzecz pewna, iż  Rosya sto i po 
s tro n ie  F ran cy i w spraw ' 9 eg ip sk ie j,— 
ale też  poucza, że żadnego nie uczyni 
kroku, k tó ry b y  spraw ę zaostrzy ł. Re 
sya z f ję ta  ie s t koronacyą cara i sp ra ­
w ą azyatyuką, i ze w zględu na te  
spraw y n .czem  sobie szyków  psuć nie 
zechce. Rosya co m ogła, ju ż  zrobiła, 
m ianowicie w iaz  z F rancya dała w 
K onstantynopolu  do zrozum ienia, że 
dla P o rty  chw ila to stosow na do po­
staw ienia spraw y egipskiej n a  po­
rządku  dziennym . S u łtan  ato li w y w i­
nął się, n ie  zapro testow ał przeciw  w y­
praw ie  dongolskiej, i ty lko  poprosił 
w Kairze o w yjaśn ien ia  co do cha­
ra k te ru  operacyi wojennej przeciw  
m ahdzistom . Te o trzym ał i rzecz skoń­
czona. Inaczej S alisbury  nie w yje­
chałby na  R ivierę i Curzon nie opo­
w iadałby o zupełn ie  serdecznych  s to ­
sunkach m iędzy Anglią i T urcyą.

P rzebieg posiedzenia egipskiej feo- 
m isyi k on tro lu jące j, n a  k tórem  szło o 
w iadom ą zaLezkę na w ypraw ę don 
golską, m ylnie podała p aryska „Ajen- 
eya H avasau. Nie po uchw ale w iększo 
śei kom isy1’ (zezw alającej na  zaliczkę), 
ale p rzed  n ią w yszli kom isarze fran ­
cuski i rosyjski. Gdy przystąp iono  do 
spraw y, obaj oni w nieśli odroczenie 
spraw y z powodu, że m ocarstw a j e ­
szcze się za jm ują  je j zbadaniem , dalej 
odm ówili kom isyi kom petency i do 
uchw ał tego  rodzaju , i zap ro testow aw ­
szy p rzeciw  w szelkiej m ającej być 
pow ziętej pod 'ch  nieobecność uchw a­
le w yszli. Poczeir. kom isarze n iem iec­
ki, au stry ack i, w ioski i angielsk i, nie 
zw ażając na p ro test, zaliczKę uchw a­
lili.

W  dalszym  następstw ie  o trzym ali 
ci cz tere j kom isarze i rząd  eg ipsk i 
zaw ezw anie, aby  d. 13. kw ietn ia  s ta ­
nęli przed m ieszanym  trybunałem  lą­
dowym  i owo postępow anie swoje u- 
spraw iedliw ili — a to w sku tek  żało­
by w niesionej p rzez czterech  posiada 
czy obligacyj e g ip s k e h , n a tu ra ln ie  
F rancuzów , k tó rzy  zapro testow ali p rze­
ciw użyc;u zapasów  funduszu  długu 
egipskiego, poręczającego p u n k tu aln ą  
w yp łatę  kuponów . Czy pozw ani s taną 
na  term in, to jeszcze niew iadom o — 
ale to  je s t  faktem , że w edle s ta tu tu  
kom_syi kontrolującej wolno zapasy 
ow ego funduszu używ ać także „na

nadzw yczajne w ydatk i w in teresie  
k ra ju 14, a tak im  in teresem  je s t  w  ca­
łe j pełn i w ypraw a dongolska. O sta te­
cznie w yro k  try b u n a łu  może dotyczyć 
ty lk e  strony  pien iężnej, a nie polity ■ 
eznej. Jakoż  uchw ała kom isyi k o n tro ­
lującej ni* m a sam a przez się żadnej 
w agi politycznej, bo A nglia znalazłaby 
fundusze n a  wy praw ę i Dez te j d ro ­
bnej zaliczki. N atom iast z ogólnego 
w zględu m a uchw ała  kom isyi ogrom ­
ną, senzaey jną  doniosłość polityczną, 
okazaw szy żyw otność trój przy m ierzą— 
czego się dyplom acya francuska wcale 
r ’r spodziew ała — i ugrupow aw szy  
dob itn ie  m ocarstw a we dw a obozy, do 
k tó ry ch  jednego , ja k  sena to r Bardu 
w czoraj trafn ie  podniósł, przy łączyła 
się odosobniona do tąd  ku  radości Pe­
te rsb u rg a  i P aryża Anglia.

I  w  spraw ie m adagaskarsk iej jaw ią  
się k łopoty  d la Francyi. W kom isyi 
Izb y  posłów d la k red y tu  m adagaskar- 
skiego zaw iadom ił Bourgeois , że mo­
carstw a Die zap ro testow ały  przeciw  
zaborow i M adagaskaru, i że do tych­
czas w ogóle żadna odpow iedź nie 
nadeszła  na  odnośną notyfikacyę F ran ­
cyi. W szelako A nglia i S tany  Z jedno­
czone zażądały’ w y jaśn ień  co do sy­
stem u cłowego, ja k i F rancya  na  Ma­
dagaskarze zaprow adzić zam yśla. Do 
tego w ic odnosi się zapow iedziany 
p rzez  Curzona p ro test angielski.

Pozycya g ab in e tu  francuskiego  s ta ­
je  się tem  trudn iejszą , że A nglia z 
najw vszukańszą finezyą układa swoje 
stosunki z F rancyą, w  istocie jed n ak  
w niczem  nie ustępując , i ty lko  z j e ­
dnego b łędu  w d ru g i ją  w ciągając. 
Jak  w idać, sam  radykalizm , k tó ry  po­
ja d ł p rzecie w szelkie rozum y, rozum u 
dyplom atycznego nabyć n ie um ie, i 
Rosya będzie m usiała panu Bourgeois 
w ykładać p ierw sze e lem enta dyplo- 
maeyi.

Tym czasem  w ojska anglo-egipskie 
posuw ają się naprzód, a je że li się 
spraw dzi, że he tm an  Chalifa m ahdzi- 
stów  w yruszy ł z O m durm anu (Char 
tum u) ku  Suakinow i czy T  (karowi 
(porty  na  Czerwonem  m orzu), aby  za ­
grozić obu kolum nom  anglo-egioskim  
idącym  od W adihalfa i od Suak nu, to 
spraw a w eszła w łaśnie n a  drogę, na 
jak ie j ją  A nglia m ieć chciała. Anglicy 
m uszą te raz  iść naprzód. G abinetow i 
francuskiem u pozostaw ałoby do z ro ­
b ien ia chyba jeszcze  ty lk o  jed n o  g łu p ­
stwo. M ianowicie donoszą z Paryża, że 
am basadorem  w B erlinie na  m iejsce 
H erb e tta  m a zostać p re fek t d ep a rta ­
m entu  du Nord, n ie jak i Vell-Durand, 
k tó ry  ie s t żydem  i nazyw ał się pier­
w otnie Weil. Żyd eksniem iecki am basa­
dorem  w B erlinie za czasów W ilhelm a II, 
k tó ry  przy  każdej sposobności podnosi 
sz tan d a r chrześcijański?... P. B our­
geois chyba nie wie, że w ed le  obycza­
jów  dyplom atycznych m usiałby w* Ber­
lin ie  zapytać, czy ten  pan eks-W eil 
by łby  „przy jem nym 14 jak o  am basador. 
Ł atw ie jszą  zapew ne będzie sprawa z 
zami m ywaniem  innego p refek ta , p. 
Poubelles, na  am basadora p rzy  W aty­
kanie, bo Poubelles je s t  w praw dzie za 
daw ne spraw ki swoje ekskom unikow a­
ny, ale ekskom unikę zdjąć m ożna. Z re­
sz tą  W atykan  p ro testu je  p rzeciw  w y­
słan iu  p. Poubelles’a.

f  mMMWarszawy.
Kw estya tan ich  a z ^ o w y c h  m ie­

szkań dla robotn ików  w spólną je s t 
w szystk im  w ielkim  m iastom  i ta k  sa­
mo żywo pow inna zajm ow ać społe­
czeństw o w Paryżu , W iedniu, ja k  W ar­
szaw ie i Lwowie. Co w kw esty i tej 
m ożna pow iedzieć w jednem  m ieście, 
to  same m ożna zastosow ać i w dru- 
giem  z uw zględnieniem  stosunków  lo ­
kalnych. We Lwow ie spraw a budow y 
tan ich  m ieszkań mało jeszcze je s t  roz­
patryw aną, W arszaw a zaś gorąco się 
n ią ju ż  za jm uje i d latego  zapoznam y 
naszych czyteln ików  z usiłow aniam i 
w arszaw skiem i w nadziei, że rych ło  
i Lwów piekącą tą  sp raw ą się za j­
mie.

L iczba m ieszkańców  W arszaw y do­
sięga im ponującej cyfry 600.000. Upły- 
n i i la t  15 lub  20, a liczba ta  <noże 
dosięgnąć m iliona. Dość jed n ak  sp o j­
rzeć z jak iegoko lw iek  w zniesien ia  na 
W arszaw ę, aby  się przekonać, że je j  
g ru n ta  są za m ałe na  pom iaszozenie 
ty lu  setek  ty sięcy  ludności. W praw dzie 
rozszerza  się ona na  południow y za­
chód, gdzie w y rasta ją  now e dzieln ice 
na  w olnych jeszcze placach, ale ty ch  
przybyw ających  dom ów stanow czo za 
mało na  po trzebę m ieszkańców , i ce­
ny m ieszkań nie sp ad a ją , lecz idą u- 
staw icznie w górę. J a k  w  tak ich  w a­
runkach  potrafią zm ieścić się i u trz y ­
mać w W arszaw e owe setk i ty s ięcy — 
rz 6oz nie ła tw a  do zrozum ienia. Żela­
zna konieczność życia spycha, łam ie i 
ściera tysiące is tn ień  na  m ałych p rze­
strzen iach , w szeregach  długich , b ru ­
dnych , ciem nych kam ienic w a rszaw ­
skich. Jeśli ludność zn a jd u je  w  W ar­
szawie w iększą łatw ość zarobkow ania, 
to  w  zam ian podlega zw iększonej 
śm iertelności obniżeniu  się  skali 
moralności. Dobre m ieszkanie — to 
połow a szczęścia lu d z k ie g o , a tego 
szczęścia pozbaw iona o lbrzym ia w ię ­
kszość m ieszkańców  W arszawy.

P rzed  Kilku dniam_ w yszła n iew ie l­
ka odb itka z czasopism a hyg ien iczne- 
go Zdrowie, zaw ierająca a r ty k u ł drów  
T chórznickiego i W ojnicza o m ieszka­
niach dla robotników . Dane, ja k ie  tam  
znajdujem y o obecnym  stan ie  tak ich  
m ieszkań, są godne najw yższej uw agi. 
O parte na  badaniach w ładz san ita r­
nych, n ie m ogą podlegać najm niejszej 
w ątpliw ości, niem niej j  ,dnak w ydają 
się na  raz ie  przesadnem i.

W książce tej je s t  mowa o pew nym  
dom u, położonym  w dalszej dzieln icy  
W arszaw y a zam ieszkałym  p rzez lu ­
dność ro b o tn :czą. O lbrzym ia kam ien i­
ca ta, system u koszarow ego, sk łada się 
z budynku  frontow ego, dw óch oficyn 
bocznych i dwóch poprzecznych , oraz 
z facyat i su teren . W szystk ie cz te ry  
p ię tra  i p arte r, oraz facyaty  i su te re ­
ny, z w y jątk iem  k ilku  zaledw ie p o ­
m ieszczeń, za ję te  są przez ludność, 
sk ładającą się 1235 osób. Je s tto  za lu ­
dn ien ie  całego m iasteczka, s traszn y  
ścisk ludzi na  pięciu t.ysięcach m etrów  
kw adratow ych.

A nkieta san ita rn a  wykazała, że w 
całym  dom u zn a jd u je  się 207 m ieszkań, 
a  we w szystk ich  m ieszkaniach 227 izb, 
z ty ch  15 n ieza jętych . M ieszkania więc

w yłącznie jednoliczbow e. O kien o 
gółem  je s t  225, przyczsm  okien  z lu f  
cikam i zaledw ie 00. Z ogólnej ilości 
m ieszkańców : m ężczyzn je s t  403, ko ­
b ie t 457, dzieci 375. C hrześcijan je s t
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Krwawa karta
Opowieść z przeszłości Galicyi

przez

Stanisława Schniir-Pepłowskiego.

(Ciąg dalszy).

Po odczytan iu  pro tokołu  w ysłano zb ro j­
nych gońców do powstańców, krążących w o- 
kolicy m iasta, z w ezw an i9m do ja k  n a jry ­
chlejszego p rzybycia a tym czasem  członkowie 
rządu  udaw szy się n a  strażnicę w rynku , ogło­
sili z n iej ludow i m anifest d narodu  poi: kie- 
go. Autorem  tego  ak tu  był L ibelt, lecz o ry g i­
n a ł m anifestu u leg ł zniszczeniu  podczas a re ­
sztow ań, zarządzonych w P oznaniu  przez w ła­
dze pruskie. Tyssow ski jed n ak  obdarzony n ie­
zw ykłą pam ięcią, odtw orzył rzeczone pismo, 
które k ilkakro tn ie  przedtem  odczytyw ał, n ie ­
mal dosłownie. W jeg o  redakcy i op ijw ał ten  
dokum ent ja k  następu je :

„ Polacy!
Godzina powstania wybiła — cała rozszarpana 

Polska dźwiga się i wzrasta — powstał), już bracia 
nasi w W. Ks. Poznańskiem, w Poisce Kungresowej, na 
Litwie i na Rusi biją się z wrogiem. B;ją. się o naj­
świętsze prawa, wydarte im podstępem i przemocą. — 
Wszak wiecie, cs się działo i co się ciągle dzieje,

kwiat naszej młodzieży gnije w więzieniach, starcy, co 
wspierali nas radą, oddani bezcześci, księża obrani z 
wszelkiej powagi — słowem, każdy kto czynem, a na­
wet myślą tylko pragnął żyć i umierać dla Polski, lub 
zniszczony, lub gnije w więzieniu, lub co chwila jest 
na to wystawiony Odbiły się w sercai h naszych i roz­
darły aż do krwi jęki milionów zaknutowanych, wywię- 
dłych w podziemnych lochach, pędzonych w szeregacj 
ciemiężców, męczonych wszystkiem, czemu tylko siła 
człowieka wystarczy — wydarli nam sławę, zabra­
niają nam naszego języka, nie pozwalają nam wy­
znawać wiary ojców naszych, kładą nieprzebyte tamy 
ulspszeniom składu towarzyskiego, uzbrajają braci 
przeciwko braciom, sieją putwarze na najgodniejszych 
synów ojczyzny.

Bracia! Jeszcze krok tylko, a nie będzie już 
Polski ani j-dnego Polaka — wnuki nasze przeklinać 
będą pamięci naszej, żeśmy z najpiękniejszej krainy 
ziemi zostawili im tylko gruzy i pustynię, żeśmy lud 
najbitniejszy pozwolili okuć w knjdany — że musza 
wyznawać obcą wiarę, mówić obcym językiem i być 
niewolnikami gwałcicieli praw swoich. Wołają na 
nas z grobu prochy ojców naszych, męczenników za 
sprawę narodową, abyśmy się ich pomścili, wołają 
na nas niemowlęta, abyśmy im utrzymali ojczyznę 
od Boga nam powierzoną, wołają na na? wolne na­
rody całej ziemi, abyśmy nie dali upaść najświętszej 
zasadzie, narodowości. Woła na nas Bóg sam, który 
od nas kiedyś rachunku żądać będzie.

Jest nas dwadzieścia milionów — powstańmy 
razem, jak mąż jeden, a potęgi naszej żadna nie 
przemoże siła, będzie nam woluosó, jakiej dotąd nie 
było na ziemi. Wywalczymy sobie skład społeczeń­
stwa, w którym każdy według zasług i zdolności 
z dóbr ziemskich będzie mógł użytkować, a przywi­
lej żaden i pod żadnym kształtem nie będzie miał 
miejsca, w którym każdy Polak znajdzie zabezpiecze­

nie dla siebie, żony i dzieci swoich, w którym upo­
śledzony od natury na ciele lub na duszy znajdzie 
bez upokorzenia niechybną pomoc całego społeczeń­
stwa, w którym ziemia dzisiaj przez włościan wa­
runkowo tylko posiadana stanie się bezwarunkową 
ich własnością, ustaną, czynsze, pańszczyzny wszel­
kie tym. podobne nalcżytości bez żadnego wynagro- j 
dzenia, a poświęcenie się sprawie narodowej z bro­
nią w ręku nędzie wynagrodzone ziemią z dóbr na-! 
rodowych.

Polacy! Nie znamy odtąd między sobą żadnej 
różnicy. Jesteśmy odtąd braćmi, synami jednej Matk1 
Ojczyzny, jednego Boga Ojca na niebie! Jego wez­
wijmy na pomoc, a On pobłogosławi orężowi nasze­
mu i da nam zwycięstwo; ale, aby wysłuchał gło­
sów naszych, nie kalajmy się pijaństwem, ani rabun­
kiem, nie plammy poświęconej brom samowolnością 
lub morderstwem bezbronnych różnowmrców i cudzo­
ziemców, bo nie z ludami, ale z ciemięzcami naszy­
mi bój prowadzimy. A teraz na znak jedności przy­
pinajmy kokardy narouowe i wykonajmy przysięgę: 
Poprzysięgam radą, mową i czynem służyć Ojczyźnie 
mojej, Polsce! Poprzysięgam jej poświęcić wszystkie 
moje widoki osobiste i majątek. Poprzysięgam posłu­
szeństwo bezwarunkowe Rządowi Narodowemu w Kra­
kowie na dniu 22. t. m. o godzinie 8 wieczorem 
w domu pod Krzysztoforami zawiązanemu i wszyst­
kim władzom od tegoż postanowionym. Tak mi Pa­
nie Boże dopomóż!

Manifest niniejszy ma być w „Dzienniku Rzą­
dowym umieszczonym, w osobnych odciskach na całą 
Polskę rozesłanym i natychmiast we wszystkich ko­
ściołach z ambon i we wszystkich gminach przez 
przybicie na miejscach publicznych obwieszczonym. 
Kraków dnia 22. lutego 1846 roku“ .

Akt ten , przy toczony z urzędow ej Gazety 
Krakowskiej, odznaczał się, m imo swej ogól­

nej tn-ści, śm iałością program u w nim  zaw ar­
tego  i w yw ołał wśród K rakow ian radosne 
uniesienie. T j’ssow skiego zaniesiono na r<jkacli 
z  stra:’ n ;y do K rzysztoforów , skąd niebaw em  
przeniósł się rząd  narodow y do h istorycznej 
„szarej k am ien icy14, k tó ra  w r. 1794 służy ła  
Kościuszce za siedzibę.

Brakło jed n ak  lu tow em u rządow i tej ener­
g ii i znajom ości stosunków , jak ie  znam iono­
w ały  działalność naczelnika. Poprzestaw szy  
na zam ianow aniu Jan a  W altera burm istrzem  
m iasta. K ościuszkowskiego oficera, C zerw iń­
skiego naczelnym  wodzem  i S ebastyana Kory- 
tow skiego kom isarzem  cyw ilno - wojskow ym , 
spoczęli naczeln icy  pow stan ia  na w aw rzynach 
a raczej zasied li do pisanin ustaw , odezw  i 
dekretów  rozm aitej treśc i, pozostaw iając tru d  
zorganizow ania s traży  bezpieczeństw a zacn e­
mu W odzickiemi1,.

Jed n ą  z w ażniejszych czynności owego 
rządu, prócz w ezw ania pod b roń  oficerów d a­
wnej służby, oraz odezw y, w ystosow anej do 
braci Iz rae litów , było ogłoszenie ustaw y re ­
w olucyjnej, streszczającej w siedm iu a r ty k u ­
łach zasady  organizacyi pow stańczej. Zazna­
czyw szy u w stępu , iż rząd  rew olucyjny  jest 
„jeden dla całej P o lsk i, abso lu tny , narodow i 
odpow iedzialny*•, g ro z iła  rzeczona ustaw a karą 
śm ierci każdem u, k toby  okazał się n ieposłu­
sz n y  i poleceniom  rządow ym , nie s taw ił się 
pod b ro ń  na w ezw anie lub dopuszczał się ja ­
k iejkolw iek sam owoli, nadużycia w ładzy, oraz 
p rzen iew ierstw a. Form ujący kluby lub  stow a­
rzyszenia bez upow ażnien ia rządu, staw ał się 
tem  sam em  zd rajcą  ojczyzny. Końcowe dw a 
a r ty k u ły  ustaw y  m ów iły o słupach  alarm o­
wych, ja k ie  w każdej gm ini m iały być u rzą­

dzone, tudzież o gocne i barw ach narodow ych. 
Te o s ta tn ie  b y ły : b iała  i am aran to w a , zaś 
znak  urzędow y p rzedstaw iał orzeł b iały  na 
tle  am arantow em , ze sk rzyd łam i do lo tu  roz- 
w inionem i, z głow ą na praw o zwróconą, d z ier­
żący w szponach : na praw o w ieniec dębowy, 
na lewo w aw rzynow y.

Po trzy d z ies tu  sześciu godzinach  p rze­
sta ł is tn ieć  ÓW rząd  i Tyssow ski, b iorąc d y ­
k ta tu rę  w swe ręce, oznajm ił w odezwie do 
narodu, ogłoszonej w dniu dw udziestym  czw ar­
tym  lutego, iż spowodowały go do tego kroku: 
„nieład, k tó rjr się począł zakradać w rządz: 9 
zbiorow ym  i nadchodzące ze w szech stron  
wiadomości, iż chłopstw o, n ie w iedząc o co 
chodzi, rzuca się na  sz lach tę .*

D y k ta tu ra  nie polepszyła n ies te ty  sp ra­
wy narodow ej. Tyssowski, m imo w ielu zalet 
um ysłu  i charak teru , nie dorósł do wysokości 
zadania, jak ie  mu z biegiem  w ypadku dostało 
się w udziale. N iepodobna było m u odm ówić 
gorącego patryo tyzm u, ale łagodny  z usposo 
bienia, chw iejny  w postanow ieniach, n ie  by ł 
Tyssow ski an i żo łn ie rzem , k tó ry b y  w pole 
zdołał pow ieść zastępy  pow stańcze, an i po li­
tyk iem  dość w ytraw nym , by  nie dać się un ieść 
chw ilowym  poryw om  i ham ow ać .Krajne za­
chcianki E dw arda Dem bowskiego, k tó ry  um kną­
w szy szczęśliw ie ze L w o w a , objął obok Ro- 
gaw skiego u rząd  sek re tarza  p rzy  d y k ta to rze  i 
s ta ł się fak tyczn ie  duszą  całego rządu .

(C. d. n)



2 „GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 2. kwietnia 1896. Nr. 98.
454, żydów  811. Głów rodz iny  naliczo­
no 282; każda z n ich  m usi się op ie­
kow ać praw ie 5 osobam i; n a  wiele 
izb  w ypada po dw ie i trz y  rodz iny  1 
Z liczby m ieszkańoów  je s t  robo tn ików  
107, d robnych  h and larzy  48, rzem ieśl­
n ików  99, w oźniców  22, nauczycieli 2, 
u trzy m u jący ch  cheder 1 , rządców  do­
m u i  pom ocników  2.

R ozm ieszczenie ludności i w arunk i 
hy g ien iczn e  są poprostu  przerażające . 
Na k ażdy  pokój w ypada p rzecię tn ie  
po 6 osób. N iepodobna w ięc w żaden 
sposób u trzy m ać  w lokalach należy tej 
ozystości. Na każdą osobę w ypada 
p rzec ię tn ie  w całym  dom u ty lk o  po 
%  sążnia kubicznego p ow ietrza  i to 
zanieczyszczonego. W su teren ach  na  
każdego  osobnika wypada n aw e t 1/ t są­
żn ia , a  n a  facyatach  zaledw ie 1/ 8 są­
żn ia  kub. pow ietrza , podczas gd y  ob­
ję to ść  czystego  p o w ie trza  d la jed n eg o  
człow ieka w ynosić pow inna najm niej 
sążeń  ku b iczn y :

Ze i w innych  dom ach W arszaw y 
n ie dzieje  się lepiej, dość przytoczyć, 
że średn io  w W arszaw ie na  osobnika 
p rzy p ad a  przecięciow o ty lko  0,96 są­
żn ia  kub icznego  p ow ietrza  w m ieszka­
niu . Cóż dopiero  w domu, o k tó rym  
m ó w im y !

Ja k  w ielk ie są ceny m ieszkań, tru -

w ych spostrzeżeń  nad ludam i i k ra ja ­
m i, czyn ionych  przez au to ra  w ciągu 
całej podróży. Tom p ierw szy  tego 
d z ien n ik a  wyszedł ju ż  daw niej. Obe­
cnie w yda ła  nadw orna k s ięg a rn ia  w ie­
deńska tom  d rug i tego  dzieła  — ja k  
się rozum ie samo przez się, nader s ta ­
rannie , i z m nóstw em  ilu stracy j. W to ­
m ie tym  zn a jd u je  się opis A ustralii, 
Chin, Japon ii i A m eryki Północnej, a 
m iędzy innym i zn a jd u je  się  tam  także 
n astęp u jący  ciekaw y ustęp  o fran cu ­
skiej ko lonii karnej na Nowej Ka­
ledonii.

„Na zaproszen ie g u b ern a to ra  w yje­
chałem  w jeg o  tow arzystw ie  czw órką 
koni, z k tó ry ch  każdy po kolei kulał, 
n a  obejrzen ie okolicy m iasta. P rzy b y ­
liśm y n ajp ierw  do M ontrayelu, gdzie  
leży  w ięzienie, w którem  przebyw ają  
przez noc w ięźniow ie p racu jący  za 
dn ia  w m ieście, albo n a  p rzy leg łych  
g ru n tach . Każda p ięćdziesią tka  ludzi 
zam ieszkuje osobny dom, w k tó ry m  
każdy  m a dla siebie ham ak w yznaczo­
ny. Ponad ham akiem  p rz y b ita  deska 
je s t  skarbcem , w k tó rym  skazaniec 
przechow uje w szystko, co posiada. Po­
m iędzy  dom am i, k tó ry ch  jes t, ja k  mi 
się zdaje, dw anaście, leżą m ałe ogródki 
w arzyw ne, opodal zaś sto ją  domy m ie­
szkalne strażn ików  i kuchnia.

dno  naw et uw ierzyć. Za ca ły  dom lo- j N iezm iern ie m nie zdziw iła obfitość
jad ła , w ydzielana codziennie skazań­
com. O trzym ują on i z ran a  kaw ę, w 
połudn ie m ięso i ja rzy n ę , a w ieczorem  
sam ą ja rzy n ę . Zdaje m i się, że p rz e ­
cież to  trochę niestosow nie, aby  ci 
skazańcy  pcd  w zględem  ja d ła  i mie 
szkania tak  samo jeże li n ie lepiej byli 
trak tow an i, ja k  żołnierze. Zdziw ienie 
m oje w zrosło je d n ak  jeszcze bardzie j, 
skorom  nagle spostrzeg ł kapelę, zło

k a to rz y  opłacają o ru tto  rs. 15.852.
Z 207 m ieszkań 61 k osztu je  m iesię- 
oznie w ięcej n iż  6 rs., m ianow icie po 
7, 8, 9, 10, 12, 25, 26, 30. Tym czasem  
ro b o tn ik  m oże za lokal płacić m iesię­
czn ie  najw yżej rs. 6, czy li rocznie 
rs . 72 — i to  za je d n ę  ty lko  izdebkę, 
w  k tó re j m ieści się zarazem  p iec -k u ­
chenny  ! Jak a  to  o lb rzym ia cena w sto ­
su n k u  do objętości pow ietrza, ła tw o  
pojąć, g d y  pow iem y, że p rzy  tak ich  żoną z 40 skazańców , k tó ra  m nie po- 
oenach je d e n  sążeń kub. pow ietrza  w !w ita ła  n ieźle odegranym  walcem  
ty m  dom u k o sz tu je  rocznie rs. 20 kop. S traussa. M uzykalnego teg o  zajęcia 
24, a  n a  facyatach  dochodzi do rs. 32 1, skarańców , k tó reg o  n ie  m ożna pogo-

Gdy w  małej izdebce m ieszkają : dzić z m yślą przew odnią w ięzien ia j ą ­
t r z y  rodziny, to  członkow ie je j ,  p r z e - : ko kary , n ie  m ogę pochw alić, a to  
chodząc, m uszą potrącać je d e n  o d ru - j choćby z tego  powodu, jeże li pom inąć 
g iego . Z łe pow iększa się jeszcze p rzez  ’ w szystko  inne, że ow i m uzykańci dla 
to , że d la opędzenia kosztów  m ie - ; ćw iczeń m uzycznych uchy lać się m u- 
szkan ia , rodz iny  często p rzy jm u ją  szą od obow iązkow ych i p rzep isan y ch  
sublokatorów  — kaw alerów . Czyż po j ciężkich  robót.
trzeb a  dow odzić, że w tym  ścisku lę-j Ogółem p rzeb y w a n a  w yspie około 
g n ie  się w szelka niem oralnośó oby- 8.000 skazańców , za ję ty ch  przew ażnie 
oząjow a, w szelkie n iezadow olenie z po- ! około budow y dróg, a po części także  
rząd k u  społecznego ? | w eksp loatacy i w ielk ich  kopalń  niklu.

Jeden  z duchow nych, zna jący  d o - |Z e  w zględu na podział co do m iejsco- 
skonale sto sunk i w m ieszkaniach  ro - J w ości i co do ro d za ju  za jęcia  rozró- 
bo tn iczych  w W arszaw ie, s t r e s z c z a . żn ić  m ożna ogółem  trz y  g ru p y  ska-
tak sw oje p o g lą d y :

1) M ieszkanie dw óch rodzin  w j e ­
dnej izb ie  je s t  stanow czo niepożądane.

zańców : p rzybyw ających  w prost 
F rancy i, albo z kolonij, k tó rym   ̂ ę 
n a ty ch m ias t w yznacza rob o ty  w ró-

2) P rzebyw anie w jed n e j izb ie  ro-  ̂żnych  pun k tach  w yspy, dalej tych 
d ż in y  i sub lokato ra  p raw ie zaw sze deportow anych , k tó rzy  ju ż  n a  w yspie 
w yw ołuje  grzeoh przeciw  V I. p r z y - ! dopuścili się now ego ak iegoś czynu 
kazaniu . j karyg o d n eg o  i k tó ry ch  się zam yka

3) M łodzież n iechybn ie w te^ atmo- jak o  n iepopraw nych we w łaściw em  
sferze naśladuje złe p rzy k ład y . : g łów nem  w ięzieniu  n a  w yspie Dubou-

4) P rzepełn ien ie  m ieszkań  i nie- i se t’m albo N-u, nakoniec ta k  zw anych 
zdrow e p ow ietrze  usposabia do złych  libóres, k tó rzy  w praw dzie ukończyli 
m yśli Iju ź  karę, ale jeszcze  nie m ają praw a

Je s t w ięc rzeczą w iuoozną, że lla  pow rotu  do ojczyzny. Ci o s ta tn i uży- 
adrow ia m oralnego i fizycznego ko- w ają pew nej wolności, s to ją  je d n ak  
nieoznie potrzeba, aby każda ro d z in a  pod po licy jnym  dozorem  i m uszą w 
m ieszt ła  w oddzielnej izbie i aby  pew nych dniach  pojaw iać się przed
pod żadnym  pozorem  nie przy jm ow a 
no sublokatorów  do m ałżeństw . Nale 

zatem  w m aw iać w robotników , że

w ładzam i. Skazańcy, k tó rym  w ym ie­
rzono ośm iole tn ią karę, tracą  ju ż  na- 
zaw sze praw o pow rotu  do o jczyzny ,

b y  w yda tek  n a  m ieszkan ie i opał u- ci zaś, k tó ry ch  n a  m niej n iż  ośm la t 
w ażali za najp ierw szy  swój obow iązek, skazano, zy sk u ją  to  praw o dopiero  po 
A gdy ich na  to  nie stać, należy  r o z - ' spędzen iu  podw ójnej liczby la t na 
w inąó działalność „T ow arzystw  budo- 1 w yspie. N ajw iększego k o n ty n g en tu  
w y tan ich  m ieszkań," k tó re w War -1 deportow anych  do starcza ją  n a tu ra ln ie  
szaw ie m iałyby do spełni snia ogrom ne F rancuzi, ale na  ogół skazańców  znaj- 
aadanie. Złe b jlo b y  usuw ane sto - du je  się też  w ielu  A rabów  z A lgieru 
pniowo. i Tonkińczyków . S trażn ikam i są wy-

A utorow ie p ro jek tu ją  narazie , żeby służeni podoficerow ie arm ii francu- 
w ładze san ita rn e  p oprzyb ija ły  na  sk iej.
d rzw iach  m ieszkań k a rty  z napisem . G ubernato r zrobił m i k ilka  zadzi- 
ile  osób w  danej izb ie  m ieszkać może. w iającyoh uw ag  o stosunkach  kolonii 
Na przyszłość, idąc za p rzykładem  za- karn e j. U rzęduje on n a  w yspie dopie-

Eranicy , rad zą  budow ać dla robo tn i- ro od pół ro k u  i zd a je  się być bardzo 
ów specyalne dom ki w okolicach energicznym  człow iekiem . P odzielił on 

podm iejsk ich , d la  u n ikn ięcia  system u  mój pogląd, że zadaleko p osun ię ta  
koszarow ego i u ła tw ien ia  lokato rom  hum an itarnośó  w trak to w an iu  zbro- 
n abyw an ia  ty ch że  dom ków n a  w ła- ■ d n ia rzy  z kategory j deportow anych  
buośó w drodze am ortyzacyi. W książce może m ieć najszkod liw sze sk u tk i, a
te j są p lany  tak ich  dom ków i p rz y ­
puszczalne  ich koszto rysy .

rów nocześnie je s t  niespraw iedliw ością, 
w y rząd zan ą  uczciw ej części ludności.

 _ _ _ _ _ ___________________ P oprzedn ik  p. P icquió’go r_iiał podo-
jb n o  postępow ać z łagodnością, posu-Z arcyksiaieceao dziennika.'̂  io ostatecznych granic, a zwła-

* "  ‘ 3  szcza w ziął sobie za dew izę, ze ska
Jeg o  cesarska w ysokość aroyksiążę  ’ zańców  n ie  należy  przym uszać do ro- 

F ran c iszek  F erdynand  au stry jack o - j bo ty . T o t e ż  skutk iem  tego  było, że 
estońsk i odbył ja k  w iadom o podróż w iększa ich  część w zb ran ia ła  się pr**- 
n a  około św iata , k tó re j owocem  je s t  cować. N atu raln ie  że za  tak  pobłażli- 
d zienn ik , zaw iera jący  m nóstw o cieką- w ych rządów , m usiały się w korzenić

przeróżne niepraw id łow ości. Jak  pa- 
try a rch a ln e  s to su n k i pow oli zapano­
w ały, dow odzi fak t, że skazańcy na  
pow itan ie poprzedn iego  gubernato ra , 
gdy  .p rzy j eżdżał n a  inspekcyę do w ię­
z ień , budow ali łu k i try u m fa ln e  z na­
pisem  „A n o tre  pere". Życie ich p ły ­
nęło w cale p rzy jem nie .

K iedy w reszcie zw rócono n a  te  
s to su n k i uw agę i k iedy nowo m iano­
w any  g u b ern a to r cokolw iek skrócił 
cugli, nap o tk a ł tu  i owdzie n a  opór. 
S kazańcy  odzw yczaili się od pracy, a 
zd a rza ły  się w ypadki, że n iek tó rzy  
w yłup iali sobie oboje cozu, aby  ty lko  
n ie  po trzebow ali pracow ać. G uberna­
to r umi~,ł sobie je d n a a  poradzić i w y­
sy łał tych , k tó rzy  się w zroku  pozba­
w iali w góry . Tam kazał tym  dobro­
w olnym  kalekom  tłu c  kam ien ie  n a  
słońcu p rzez  dziesięć godzin  dziennic. 
Zarządzenie d rastyczne, ale w yw arło 
ono najzbaw ienn ie jszy  sk u tek  n a  re ­
sztę  w ięźniów . Zaraz po objęciu u rz ę ­
du  w ysłał p. P icquie dw óch n ajw ię­
kszych zb rodn iarzy  i przyw ódzców  
w szelkich  zam ieszek n a  g ilo tynę, a to  
znow u n ies te ty  w zbudziło  obaw y w 
dodanej do boku  g u b ern a to ra  radzie  
ko lonialnej. K iedy w ięc n a s tęp n ie  g u ­
b e rn a to r znow u zad ek re to w ał karę 
śm ierci na  jed n eg o  z w ięźniów , k tó ry  
aż sześć m orderstw  popełn ił, a na a -  
s ta tek  i na  życie jed n eg o  ze s tra ż n i­
ków nastaw ał, rad a  ko lon ia lna  za łoży­
ła  w eto tak , że  g u b ern a to r w idział się 
zniew olonym  apelow ać do p rezy d en ta  
rzeczypospolite j. Za naszej bytności 
n a  w yspie sp raw a ta  by ła  jeszcze  w 
toku.

Skierow aliśm y potem  d rogę  ku  
•środkowi w yspy. Posuw aliśm y się  p ię­
kną drogą, p rzecinającą k ilk a  bagien , 
p n k ry tj  ch gęstym  lasem  drzew  świe­
cących. Dalej n a  w schód u podnóża 
gó r w iodła ona p rzez  n ieu iesko  zielo- 
naw e bory n iaulow  tu  i ow dzie p rze­
p la tanych  kokosow ym i palm am i i a ran - 
karyam i. D rzew o n iaub  (m elaleuca y iri- 
diflora) je s t  g a tu n k iem  m irtu  o skar- 
łow aciałym  pn iu  i p ok ryw a praw ie 
całą pow ierzchn ię w yspy, nada jąc  je j  
w ygląd  bardzo  przypom inający  A ustra­
lię. Z drzew a n iau li w yciska się o lej, 
podobny pod w zględem  chem icznego 
sk ładu  do oleju kajeputow ego, w ydo­
byw anego z m elaleuca leucadendron .

W zdłuż drogi s to ją  w szędzie m ałe 
koszary  żandarm skie i stanice, k tó ry ch  
załogi m ają u trzym yw ać porządek  
m iędzy pracującym i skazańcam i, a ta k ­
że dom y, albo raczej ch a ty  służby  po­
licy jnej, b ranej z ludności m iejscowej, 
m elaneyjsk iej, pom ięszanej je d n a k  z 
elem entam i polinezyjsk iem i.

Jeżeli k tó ry  skazaniec um knie w 
n.ez m ierne lasy  n a  w yspie, co się zre­
sztą  dosyć często zdarza, w ów czas za ­
daniem  je s t  ty ch  m iejscow ych policyan- 
tów  w yszukać zb iega za pomocą w ro ­
dzonego im zm ysłu  śledczego. W yszu­
ku ją  go też  oni — n a tu ra ln ie  najeżę 
ściej ty lko  tru p a  dostaw iają . Z biegi z 
kolonii p ad a ją  z regu ły  ofiarą alb< 
głodu, albo m orderczej ręk i tubylców. 
Rząd płaci za każdego zb iega, dostąp  
w ionego żyw ym  czy um arłym , nagrodę 
w kwocie 26 franków . Ze ludności 
m iejscowej daleko w ygodniej odnieść 
odciętą g łow ę zbieg łego  skazańca, n iż  
gc żyw ego odprow adzić, j e s t  zupełn ie  
n a tu ra ln ą  konsekw encyą tak ieg o  za ­
rządzen ia . K olonia je s t  oddaloną od 
najb liższego  p u n k tu  na  lądzie  stałym  
od B risbane’u  o 1600 m il m orskich — 
a je d n a k  m im o ta k  w ielkiej odległości 
zdarzy ło  się przecież k ilk a  w ypadków , 
choć są one bardzo rzadkim i i praw ie 
n iepodobna im  dać w iary , że skazane­
m u udało  się szczęśliw ie um knąć z 
Nowej Kaledonii.

P rzejeżdżaliśm y też obok schlu­
dnych  osad skazańców , zw anych  libe- 
res. Mimo sta rań  rząd u  francuskiego , 
aby  zaprow adzić n a  w yspie eu ro p e j­
ską kolonizacyę, osady b ia ły ch  i w ol­
nych  kolonistów  są n a  w yspie bardzo 
rzadkie. Człowiek z czystem  sum ie­
niem  nie m a n a tu ra ln ie  ochoty  ro zb i­
ja ć  n a  trw a łe  nam iotu  sw ego na  w y­
spie, poświęconej zb rodn i i z b ro d n ia ­
rzom . Ci zaś, k tó rzy  osiędą, poznaw szy 
sto sunk i w yspy, nie m ają  ochoty  d łu ­
go w siedzibach sw ych przebyw ać. 
G ubernato r z żalem  w yrażał się o tern, 
że p iękną tę  w yspę, o łagodnym  i 
zdrow ym  klim acie, z u rodzajną  g lebą 
i w ielkiem i skarbam i m inera lnym i — 
złoto, m iedź, an tym on, kobalt, a zw ła­
szcza n ik ie l —  fak ty czn ie  odebrano

kolonistom  i pozostaw iono w  całym  
je j  obszarze ugorem . Chociaż w aru n k i 
są w yborne tak  d la  hodowli tro p ik a l­
nych  roślin  — upraw ę baw ełny, ku- 
k u ru d zy  i kaw y ju ż  zaprow adzono — 
jak o też  d la up raw y  roślin  ze s tre fy  u- 
m iarkow anej, to  je d n a k  ro ln ictw o le­
dw ie na  cokolw iek w yższym  stopniu  
rozw oju stoi od chow u bydła, p row a­
dzonego bardzo  niedbale. Tym  sposo­
bem  skazaną je s t  w yspa po dziś dzień  
na im port w ielu artyku łów  z Au­
stra lii.

Z w iększą cokolw iek troskliw ością 
up raw ia ją  ziem ię tu b y lcy , żyw iący  się 
w yłączn ie pokarm em  roślinnym , pod 
korzenie  Yamu, trzc in ę  cukrow ą i dla 
hodow li ta ro  (colocasia antiquonina,) 
Zdaniem  zresz tą  bezstronycn  spostrze- 
gaczy, rozw ój w yspy także i p o d  
w zględem  budow y d ró g  i innych  pu ­
b licznych  robó t pozostaw ia w iele do 
życzenia. We F ran cy i m ają być do­
brze znane p rzyczyny , un iem ożliw ia­
jące  obecnie ro zk w it Nowej K aledonii 
i m ają też  tam  żyw ić zam iar w p rz y ­
szłości w szystk ich  skazanych n a  de-

Z Izby sądowej.
(Sprzeniewierzenie).

L w ów  d. 1. kwiitnia.
Przed zwykłym trybunałem karnym sta­

wał dziś były delegat Zakładu ubezpieczeń 
robotników od wypadków, Gustaw Edward 
Horodeński rodem z Metelina w Rosyi liczą­
cy lat 41, pod zarzutem zbrodni oszustwa. 
Wina Horodeńskiego rozpada się na dwie 
części: Najpierw, że imieniem instytucyi, 
której był fnnkcyonarynszem, nieprawnie po­
brał na łączną kwotę 343 zł. premii aseku­
racyjnych, powtóre zaś, że w Banku zalicz­
kowym we Lwowie zeskontował weksel na 
230 zł. z podpisami Józefa i Włodzimierza 
Puzynów, wiedząc, że podpisy te są podro­
bione.

Akt oskarżenia zaznacza, iż Horodeński 
zasuspendowany w drodze dyscyplinarnej w 
listopadzie 1895, pobrał przedtem premie 
205 zł. od mechanika p. Rychnowskiegf 
100 zł. od dyrekcyi hr. Skarbka, 34 zł. od 
fabryki dachówek we Lwowie, 2 zł. od F. 
Muchy eto. Co do trzech pierwszych kwot 
oskarżony przyznają się do winy, co do o- 
statnich nie przypomina sobie czy je pobrał,

portacyę w ysyłać do K ajenny a N o w ą, świadczą jednak o tem jego własue pokwi- 
K aledonię o tw orzyć d la kolonizacyi towania. W sprawie podrobionych podpisów
żyw iołów  uczciw ych.

V m ałej dolin ie trafiliśm y n iedale­
ko K am ei n a  kato licką  stacyę m isy j­

na wekslu, Horodeński nie twierdzi stanowczo, 
że są one prawdziwe, podnosi jednak, że ro­
bią na nim wrażenie autentycznych, a jeżeli

ną, k ierow aną p rzez  francuskie siostry, jak nie jest, nie umie wyjaśnić z czyjej ręki 
a m ającą za zadanie w ychow yw anie pochodzą, 
dzieci krajow ców . P racu je  ona w raz z Do rozprawy, która rozpoczęła się dziś 
innym i dw unastu  stacyam i m isyjnym i rano, powołano jako świadków prócz osób 
n a  w ysp ie bardzo  gorliw ie i bardzo poszkodowanych, pp. Henryka Lama, Stefa 
sku teczn ie  nad  uobyozajeniem  i po- na Boguchwalskiego i Władysława Teren- 
lepszen iem  by tu  plem ion krajow ców , j koczego.
k tó re  jeszcze  do n iedaw na oddaw ały^ Przed południem przesłuchano 2 świad 
się  ludożerstw u. Misye, ja k  się zdaje , jków, mianowicie pp.: Lama i Boguchwal- 
są bardzo  rozprzestrzeń? one w t e j ' skiego. Pierwszy z nich składa zeznama 
francusk ie j koloi i, a działalność ich  obciążające H irodyóskiego, zarzucając mu głó-
bardzo  błogą. W idać to  stąd , że wszy ­
scy k ra jow cy  w Nowej K aledonii, 
k tó rzy  p rzy ję li ch rzest, w yznają k a to ­

wnie to , iż wobec stron interesowanych 
przedstawiał się jako egzekutor, gdy w rze­
czywistości jako delegat nie miał prawa

licyzm , podczas g dy  n a  w yspach Lo- 1 ściągać premii, tylko oznaczać ich wyso- 
ja ln y ch , gdzie  od roku  1840 ew an g ie-' kość.
lick ie  m isye pracow ały , liczba p ro te s­
tanck ich  krajow ców  p rzew aża zn a­
cznie nad  kato lick im i.

Czas odnowić przedpłatę 

Przedpłata
na G a z e tę  " N a r o d o w ą .

Wynosi:
we Lwowie na prowloeyl
1 zł. 50 ct. 2 zł.
4 ,  BO „ 6 „

» ,  -  12 „

miesięcznie 
kwartalnie 
półrocznie

Dla prenumeratorów O a « . N a r .  
odstępujemy dwutygodnik {Ilustrowany 
dla kobiet „NOWE MODY" po cpnie 
wyjątkowo zniżonej, a to za 1  z ł .  20 ct. 
kwartalnie lub 40 e t. miesięcznie. Nie­
mniej w szyscy nasi prenumeratorowie, 
mogą otrzymywać poniżej połowy ceny 
bo za 3 5  ct. miesięcznie, a 1  zł kwar­
talnie tygodnik satyryczno-humoryslyczny 
8zc*uteku.

Prenumeratorowie miejscowi 
G a z .  N a r . mają nadto prawo 
zupełn ie bezpłatnego korzy­
stania l w ypożyczalni książek  
H. Altenberga (dawniej F. H. 
Richtera).

W fejletonach Gaz. Nar. rozpo­
czniemy drukować zaraz w pierw­
szych dniach kwietnia po ukończe­
niu „Krwawej Karty" i „Odrębnej 
istoty" : znakomitą powieść z an­
gielskiego Mary Humphrey W a r  d 
p. n. „N a b łę d n y o h  d ro g a o h " , 
— dalej opow Jeści wybornego znaw­
cy stosunków amerykańskich, prof. 
dr. Emila Habdank D u n i k o w s k i e ­
g o  p. n. „Niezależny polski Ko­
ściół i niezależna parafia" — jako 
też autentyczne opowiadanie o osta­
tnich (listopad, grudzień 1895) gro­
źnych zajściach w Armenii, spisane 
przez naocznego świadka. Ostatnia 
ta praca nosi tytuł: „R zez ie  w  
A rm e n ii  w  r . 1 8 9 5  i  m isy e  
z a k o n u  św . F r a n o is z k a  o d  ob- 
s e r w y  w  A rm e n ii" .

Drugi świadek nie zeznaje nic charak­
terystycznego.

KRONIKA.
Lwów d. 1 kwietnia.

N iezależn y  p o lsk i k o śc ió ł i  n ie z a ­
leżn a  p ara fia . Prof. dr. Emil Habdank 
Dunikowski jest znakomitym znawcą stosun 
ków polsko-amerykańskich, a nadto ma tego 
rodzaju własny, odrębny sposób opowiadania, 
że z rzeczy nawet zupełnie marnej, potrafi 
uczynić niezwykle zaimującą i przykuwającą 
nwagę czytelnika. Nic też dziwnego, że 
wziąwszy sobie za temat rzecz nader intere­
sującą: tworzenie w Polonii amerykańskiej 
przez księży polskich, nie chcących słuchać 
biskupów, osobnych kościołów i parafij pod 
nazwą „niezależnych" — wyzyskał ten ma- 
teryał znakomicie. Nową tę pracę prof. Du­
nikowskiego, której druk r o z p o c z n i e m y  
zaraz po ukończeniu „Krwawej karty", co 
nastąpi o k o ł o  10 b m. czyta się z takiem 
zainteresowaniem, źe istotnie dawno nie zda­
rzyło się nam spotkać z czemś równie zaj- 
mującem, ciekawem i tak wybornie napisa­
li em, Rzecz ta zyskuje jeszcze w (lanej u 
nas chwil: o tyle na wartości, że przedsta­
wia rozliczne sposoby bałamucenia ludu, 
którego małe próbki widzimy już w Ga- 
licyi. Lekkość formy — całość bowiem nie­
mal w dyalogu trzymana — sprawia, że 
czyta się opowiadanie prof. Dunikowskiego, 
jakby powieść ouartą aa tle stosunków, u nas 
wcale lub mało co znanych.

W iadom ości d w o rsk ie . Cesarz powró­
cił do Wiednia z zamku Lichteuegg.

Arcyksiężna Stefania odjechała wczoraj 
do Tryestu, gdzie zabawiła dzień jeden, a 
dziś odjechała do Wenecyi, skąd nda się w 
dłnższą podróż morską.

Z ap isk i o so b is te . Prezes Koła pol­
skiego p. Filip Zaleski, bawi we Lwowie.

N adan ie  p re z e n ty . Namiestnictwo na­
dało opróżnione gr. kat. probostwo regiae 
collationis w Hnjsku, pow. Dobromil, ks. 
Hieronimowi Kopyściańskiemu, dotychczaso­
wemu gr. kat. plebanowi w Przedzielnicy.

K rad z ież  k ieszo n k o w a. Pani Irmie 
Kolombonowej skradł złodziej kieszoukowy 
14-letni Jan Chomin pugilares z kwotą 10 
zł. Vi chwili jednak, gdy go wyjął z kie­
szeni, zauważyła to p. K. i chciała go 
przytrzymać, chłopak jednak znikł jej w 
kilku susach z oczu. Idąc do policyi celem 
doniesienia o kradzieży, ujrzała p. K. na 
placu Maryackim Chomina, w towarzystwie 
dwu innych chłopaków.

Energiczna kobieta nie widząc w pobli

żu policyanla poradziła sobie dowcipnie, na­
jęła bowiem ekspresa i poleciła mu przy­
trzymać małego złodzieja. Dwaj towarzysze 
jego zbiegli, a przy małym rzezimieszku 
znaleziono już tylko przypadający mu udział 
ze spółki złodziejskiej w kwocie 2 zł. i no­
wy scyzoryk, który sobie już kupił za skra­
dzione pieniądze.

O gień k o m in o w y  wybuchł wczoraj o 
1 w południe przy ul. Kleparowskiej pod 
1. 105.

N ie fo rtu n n a  w y p raw a. Chaim Ozyasz 
Rauber kilkakrotnie notowany i karany zło­
dziej, dobrał się onegaj wieczorem do mie­
szkania blacharza Mojżesza Rappaporta przy 
pl. św. Teodora 1. 1, spakował pościel, bie­
liznę i garderobę wartości przeszło 100 zł. 
w tłumoh i miał już wychodzić z łupem z 
mieszkania, gdy nadeszła niespodzianie cór­
ka Rappaporm. Bezczelny złodziej, otworzył 
okno i uciekł na ulicę zabierając z sobą 
tylko srebrny zegarek i złotą bransoletę. 
Ńiezrażony tem niepowodzeniem udał się 
Rauber na ul Wesołą 1. 3 i począł się przy 
świecy dobierać do drzwi mieszkania szewca 
Mojżesza Fein, lecz ponownie spłoszony przez 
nadchodzącego gospodarza zdołał zb!edz. 
Wczoraj wyśledziła go policya a w przyare- 
sztowanym poznali poszkodowani sprawcę 
kradzieży.

S n b je k t z ło d z ie je m . Przy placu Go- 
łuchowskich 1. 9 wydalouy ze służby 19- 
letni subjekt handlowy Zelman Igel wlazł 
onegdaj w nocy przez okienko do piwnicy, 
rozbił drzwi i dostawszy się w ten sposób 
na kurytarz włamał się przez mur do skle­
pu dawnego swego chlebodawcy Hermana 
Guta i zabrał paltoty, futra, zegarki pryn- 
cypała i personalu sklepowego, oraz 2 ksią­
żeczki wkładkowe na 120 zł. Ajeut Giins- 
berg przytrzymał wczoraj miłego młodzieńca 
i wyśledził nadto handlarzy, którym skra­
dzione rzeczy Igel jeszcze w nocy posprze- 
dawał.

U sunięcie s ię  sk a ły . Dnia 26. bm. 
usunęła się między Jaremczem a Tartaro- 
wem część ogromnej skały, wraz z ziemią i 
drzewami, zasypując tor kolejowy. Szczęściem 
katastrofa ta miała miejsce przed naaejściem 
pociągu, tak, że nio było żadnegc nieszczę-. 
śliwego wypadku, tylko pociąg opóźnił się 
nieco.

A gent em ig ra cy jn y . Dziewęcm wło­
ścian z powiatu dąbrowskiego postanowiło 
wybrać się do Ameryki, ale z ominięciem 
zwykłych formalności i — jak pisze Pogoń 
tarnowska — znaleźli uczynnego przyjaciela 
w pewnym żydku dąbrowskim, który za wy­
nagrodzeniem 18 zł. od głowy i za zwrotem 
kosztów podróży, podjął się przeprowadzić 
włościan przez granicę i towa rzyszyó im aż 
do Hamburga. Sztuka udała mu się zupeł­
nie. czem takie sobie zyskał zaufanie, że 
na jego propozycyę dał mu każdy z wło­
ścian w Hamburgu po 100 zł aby karty 
okrętowe pozakupywał. Żvdek wziąwszy pie­
niądze, drapnął a włościanie siedzą w Ham 
burgu bez grosza i oczekują pomocy z do­
mu od rodzin. Najciekawszym jest to, że ro­
dziny owych oszukanych emigrantów nie 
olicą wydać, jak się ów żydi-k nazywał!

T u rn ie j  s z e r n r e  zy  we Wiedniu. 
Uzupełniając wczorajszą notatkę dodajemy, 
że w turnieju tym oprócz p. K. Moszyńskie­
go brali także udział z Pijaków! p. por. 
Morawski z Dembicy i p. Janusz Onyszkie­
wicz ze Lwowa Wszyscy otrzymali medale 
srebrne a nadto n. Moszyński medal zł. ly 
za wywatczoue drugie mi jsce w assaut na 
pałasze.

/d ro w ie  Ojca św . Korespondent wa­
tykański warszawski.g Słowa pisze: „Pra­
gnę uspokoić was co do zdrowia Ojca św., 
które według pogłosek, pomieszczonych w 
prasie europejskiej, jakoby dużo pozostawiało 
do życzenia. Ojciec św. ma się bardzo do­
brze ; onegdaj w święto Wniebowzięcia od­
prawił mszę św. w obecności około stu 
osób, które tak jak ja mogły przekonać się 
o mylności wspomnianych pogłosek. Nadto 
Leon XIII nietylko codziennie udziela dosyć 
audyencyj, lecz rozpoczął zuowu codzienne 
spacery swoje w ogrodach watykańskich. 
Nadworny lekarz J. Św*. dr. Lapponi jest 
bardzo zadowolony z tego, jak Leon XIII 
przebył zimę. „Przestrzegam przed wiado­
mościami. które tu puszczane bywają w świat 
przez dzienniki, takie jak Messagero, L a  
O apiłale; dzienniki te straciwszy po ustą­
pieniu Crispiego subweneye, chcą sobie przy­
najmniej zapewnić sprzedaż pojedyńczych 
numerów, podając kłamliwe wiadomości sen- 
zacyjne".

M o rderstw o  ry tu a ln e . Z Sofii pisze 
p. K —ow: Nii.mal co roku przed żydowską 
Paschą słychać to z tego, to z owego kąta 
Bułgaryi, że zginęło jakieś dziecię chrześci­
jańskie. Przed dwoma laty stało się to we 
Yratzy, zeszłego roku w Tatar-Pasardżyku,
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K i e i M i  s p s i  leczenia.
Opisał dr. Jasiński.

(Ciąg dalszy.)

Aby ałnohacKÓw przekonać, że Kneip- 
pow skiego postępow ania z chorym i nie 
m ożna nazw ać leczeniem , należałoby 
ich  pouczyć o różnicy, ja k a  is tn ie je  
m iędzy  leczeniem  rzeozyw istem  a po- 
zom em  i należałoby  w ykazać tę  ró ­
żn icę  na  p rzyk ładzie . *)

P ouczyw szy słuchaczów , że 'WOris- 
bo fen  d z ia ła  ja k o  uzdrow isko , należa­
łoby  n astęp n ie  w yliczyć w szystk ie  
czynn ik i, k tó re  w  uzdrow iskach do 
w yzdrow ien ia  się p rzy czy n ia ją  i nale­
ża łoby  om ówić doniosłość każdego z 
ty ch  ozynników . P rzy  te j sposobności 
należałoby  położyć nac isk  n r  czynn ik i 
najw ażniejsze, jak o  to : na  k lim at, na  
p rzebyw an ie  p raw ie  całym i dniam i na 
w olnem  pow ietrzu , na  uzdrow iskow y 
try b  życia  i  t. d.

P rzy  ozynn iku  „k lim at"  należałoby  
pom ów ić o w łasnościach k lim atu  le­
czniczego. N astępn ie należałoby  w y-

*) Uzupełnię w tym względzie wykłady 
Kueippa i pomówię o tych rzeczach w stoso­
wa-m do tego miąjteu.

k a z a ć , że k lim a t w órishofeński nie 
należy  do szczególnych, gdyż je s t  za 
surow y. N adto n ie  posiada WOrisho- 
fen  okolicy tak  u ro cze j, ażeby w oły- 
w ała k o rzy stn ie  n a  um ysł kuracyu- 
szów. O statecznie należałoby  w yka­
zać, że in n e  uzdrow iska K neippow - 
skie, n. p. T rauste in , ta  czaru jąca sie­
lanka górska, są n ierów nie  odpow ie­
dniej szem i tak  pod w zględem  k lim atn , 
jak  i pod w zględem  okolicy.

P rzy  czy n n ik u  „chodzenie boso" 
należałoby  w ym ienić, dlaczego i w  j a ­
k ich  w arunkach  w pływ a chodzenie 
boso k o rzy stn ie  n a  zdrow ie. Dalej n a ­
leżałoby w ykazać różnicę m iędzy le- 
czniczem  a „sportow em " chodzeniem  
boso i należałoby  zw rócić nw agę s łu ­
chaczów  n a  to, że tacy , k tó rzy  n ie  są 
obznajom ieni z is to tą  tej rzeczy, u w a­
ża ją  w łaśnie „sportow e" chodzenie b o ­
so jako  środek leczniczy. O statecznie 
należałoby pow iedzieć, że z ludow ych 
lekarzy  zalecał ju ż  P riessn itz  sw ym  
kuracyuszom , aby chodzili boso. J e ­
szcze goręciej zaleca to  R ikli. Z tego  
pow odu je s t  m yluem  owe podan ie lu ­
dowe, k tó re  u trzy m u je , że „chodzenie 
boso" je s t  pom ysłem  Kneippa.

P rzy  czy n n ik u  „zim na w oda" nale­
żałoby zw rócić uw agę słuchaczów  na 
to, że o żadnym  środku uzdrow isko­
wym  nie is tn ie je  ty le  m ylnych  w yo­
brażeń, ile o zim nej wodzie. N ależa­
łoby zarazem  wym ieniu choć parę  ta ­
kich  zdań  i m niem ań, k tó re  się tyczą 
w órishofeńskiego sposobu stosow ania

zim nej wody. M ylnem je s t  n a  p rzy k ład  
m niem anie, że k to  chce zim ną w odę 
stosow ać w sposób odpow iedni, ten  
m usi jech ać  aż do W ónshofen, gdyż 
tam  stosu ją  zim ną wodę najodpow ie- 
dniej. Równie m ylnem  je s t  m niem anie, 
że zak łady  kneippow skie są d la tego  do- 
brem i uzdrow iskam i, że sto su ją  zim ną 
wodę oględnie. Zobaczym y później, że 
są one dobrym i z p rzyczyn  całkiem  
innych .

Sprostow aw szy  te  m ylne w yobra­
żen ia  o zim nej w odzie, należałoby  n a ­
stępn ie obznajom ić słuchaczów  z le- 
czniczem i w łasnościam i tego  ś ro d k a ; 
dalej z p rzy rządam i, k tó ry ch  ludzie 
do stosow ania zim nej w ody używ ają, 
a osta teczn ie  z og lędnym i sposobam i 
je j Btosowania.’,,)

W ielce pouczającem  byłoby p o ró ­
w nanie W drishofenu z G raefenbergiem . 
Porów nanie to  w ykazałoby, że w pe­
w nych w zględach je s t  G raefenberg  le- 
pszem  uzdrow iskiem , w  in n y ch  zaś 
W órishofen. K lim at n. p. j e s t  w p ra­
w dzie w obu uzdrow iskaon zm ienny  i 
surow y, ale G raefenberg  posiada oko­
licę nroczą, położenie m alow nicze i 
w idoki czaru jące, czego o W drishofeń 
pow iedzieć n ie m ożna. P rzeciw nie stoi 
sp raw a co do w ik tu . Za czasów  Pries- 
sn itza  m iał być w ik t w G raefenbergu 
n ie zły, te raz  jed n ak  pozostaw ia on

*) Pomówię tu o tem wszystkiem nieco 
później, ażeby i w tym względzie uzupełnić
wykłady Kneippa.

w iele do życzenia. N atom iast j e s t  w 
W ór.shofen, jak em  się  p rzekonał, w ik t 
w cale n ie zły , a na jw ażn ie jszą  za le tą  
ego je s t  to , że je s t  zdrow y.

Chodzenie boso, zalecane przez 
P n » ssn itza , je s t  w G raefenbergu te raz  
zan iudbane, n a to m iast w WOrisbofen 
należy  ono do p rogram u leczniczego i 
o d g ryw a rolę taką , n a  ja k ą  zasługuje .

N ależałoby tu  zaznajom ić słucha­
czów jeszcze z je d n ą  okolicznością. 
P riessn itz  n ie zalecał, ja k  wiadom o, 
ziół sw ym  kuracy nszom , bo p rzekonał 
się, że środk i uzdrow iskow e są cał­
kiem  dosta teczne. Oprócz tego  w iedział 
P riessn itz  praw dopodobnie, że aby n a ­
tu rze  ziołam i pom agać, po trzeba nau k  
lekarsk ich , a p rzedew szystk iem  zn a jo ­
m ości farm akologii.

Kneipp zaś zaleca, , ik wiadomo, 
sw ym  knracyuszom  tak że  rozm ąite  
zioła. Na szczęście są to  zio ła  n ieszko­
dliw e, bo g łów nie tak ie , k tó re  daw niej 
tak że  lekarze zalecali Odkąd jed n ak  
n au k a  w ykazała, że z io ła  te  n ie  m ają 
szczególnego znaczenia , a pow tóre o d ­
kąd  poznano, że owe rezu lta ty , k tó re  
daw niej ty m  ziołom  przyp isyw ano , są 
częścią w ynik iem  dzia łan ia  czynników  
uzdrow iskow ych, częścią zaś w ynikiem  
dzia łan ia  w iary i suggesty i, ocltąd za ­
n iechali lekarze  p raw ie  całkiem  zalecać 
te  zioła.

W trad y cy i ludow ej jed n ak  u trz y  
mu, ) się do tąd  n ieograniczone zaufa - 
nie do tych  ziół, i d latego polecają je  
chę tn ie  tacy  lekarze ludowi, k tó rych

w iedza n ie sięga po za w idnokrąg  
trftdyoyi ludowej.

Porów nanie W orishofenu z uzd ro ­
w iskiem  „V eldes“ nastręczy łoby  także 
tem at, bardzo  w dzięcznego. Veldes stoi 
ju ż  zaraz co do k lim atu  n ieró w n ij 
w y ż e j, n iż W o rish o fen , gd yż m a 
k lim at łagodny, a okolicy nie b rak  
uroku. Jeszcze w iększą za le tą  u zd ro ­
w iska Veldes je s t  m ajesta ty czn e  j e ­
zioro  tam eczne. Jez io ro  to posiada 
w porze le tn iej c iep ło tę  tak  p rzy je ­
m ną, że kąpiele  w niem  nadają się 
do leczen ia  chorób najrozm aitszych .

Oprócz tego  is tn ie ją  tam  w yśm ie­
n ite  u rząd zen ia  do kąpieli. Pomim o 
to  zw olennicy  R ikliego, p rzybyw szy  
do Veldes, an i ty k a ją  jez io ra  tam e­
cznego lecz udają  się w prost do za­
k ładu  R ikliego i p rzerab ia ją  tam  w 
po He czoła od ran a  do w ieczora to, 
co im  R ik li zaleca. S ku tk iem  tego  cią­
gn ie  się ich leczenie d łużej, n iż  po ­
trzeb a  i je s t  uciążliw em . G dyby zaś 
ci chorzy  m ieli odpow iednie w yobra­
żen ia  o 'sk u teczn o śc i kąpieli n a tu ra l­
nych  , toć kąpaliby  się w jez io rze  
i p rzychodziliby  do zdrow ia w spo­
sób p ro sty , p rędk i i przy jem ny.

Co do w ik tu  je s t  on w zakładzie 
R ikliego jeszcze odpow iedn ie jszym , 
n iż  w W orishofen. C hodzenie boso zaś 
należy  w V eld es tak  samo, ja k  w W6- 
rishofen do program u leczniczego. Po­
m ieszkania nareszcie  w zakładzie R i­
kliego, a m ianow icie tam eczne dom ki 
o trzech  ścianach są na  po rę  le tn ią

bardzo odpow iednie i two^aą ową 
o ry g in a ln o ść , jak ie j W orishofen nie 
posiada.

* **
To są tedy owe kw estye, k tó reby  

w w ykładach  popołudniow ych omi 
w iać należało, i tak ie  w ykłady p rz y ­
nosiłyby słuchaczom  rzeczy w isoe ko­
rzyści. M ożnaby się jed n ak  zapytać, 
czy n ie  zm niejszy łaby  się natenczas 
liczba kuracyuszów  w W orishofen ?

Nie podlega w ątpliw ości, że w Wo­
rishofen  zm niejszy łaby  się ta  liczba 
znacznie, na to m iast w innych uzd ro ­
w iskach K neippow skich pow iększyłaby 
się ona o wiele. W szak m iejscow ości 
te  są, ja k  uczy  dośw iadczenie, uzdro- 
w iskam  w całem tego  słow a znacze­
niu, bo łączą w sobie w szystk ie  owe 
czynnik i, n a  k tó ry ch  w spółdziałaniu  
skuteczność uzdrow isk  polega. Jedyną 
wadi tych  uzdrow isk je s t  bezw zględne 
szablonow e stosow anie zim nej wody. 
Gdyby więc uzdrow iska te  usunęły  tę  
wadę, a uczyniłyby to  niezaw odnie, gdy  - 
by ją  Kneipp om aw iał w sw ych w y k ła­
dach, natenczas g arn ę lib y  się do tych  
uzdrow isk  ja k  najchętn ie j wszyscy ci, 
k tó rzy  są zw o len r ikam i pom agania 
n a tu rze  środkam i prostym i.

(C. d. n j
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a  oto U-raz powtórzyło siti to w Filippopolu, 
gdzie sprawa ta stara się bardzo głośną i 
wywołała wielkie wzburzenie umysłów w ca­
lem mieście. Tym razem padł ofiarą chło­
pak pięcioletni katolickich rodziców, z któ­
rych domu znikł przed irzema tygodniami i 
żadną miarą nie można go było odnaleśó.
Policya, przeszukawszy całe miasto, zaczęła
śledzić w okolicy, ale i to było daremnem. 
Codziennie na publicznych placach wybę-
bniano, ogłaszając, jak dziicko wygląd-.ło, 
jak się nazywało (Józef), ale. nikt nie mógł 
dać w tej mierze żadnej wskazówki. Wre- 
szci* prifekt polieyi zarządził poszukiwa­
nie właśnie w tym domu, gdzie rodzice 
chłopca mieszkali. Ojciec uprzedził o tem 
matkę, która prosiła sąsiadów, żeby się nie 
obrazili z powodu rewizyi, stanie się to bo­
wiem jedynie z woli prefekta. Na godzinę 
przed przebyciem polieyi, zauważono pewną 
kobietę, wychodzącą cichaczem z tegoż domu 
z ciężkim workiem na plecach. Nikt się nie 
troszczył o to, co niosła i pozwolono j ’j 
wyjść do miasta. Zwróciła jednak uwagę 
kilku robotników, którzy śledząc ją, przeko­
nali się, że coś ciężkiego z worka wyrzuciła 
do dużego dołu na pobliskiem bagnisku. 
Jeden z nich, rozciekawiony tem, zbliżył się 
do wspomnianego dołu po jej odejściu i ku 
niemałemu zdziwieniu, spostrzegł na dnie 
zamordowane dziecko. Wraz z kilkoma towa­
rzyszami udał się z tą wiadomością do po­
lieyi, która natychmiast przybyła na wska­
zane miejsce i stwierdziła, że było to ciało 
poszukiwanego Józefa. Wieść o morderstwie 
rozeszła się lotem błyskawicy po całej dziel­
nicy katolickiej w Sofii, a w kilka godzin 
później, mimo, że policja otoczyła kordonom 
ciało dziecka, tłumy ludzi, jak procesje, 
spieszyły je oglądać. Dziecię miało liczne 
rany na rękach, na głowie, na szyi itd., 
jakby zadane brzytwą. Na skórze znać było 
takie oparzenia, jakby całe ciało gotowano 
w gorącej wodzie. Teraz już nikt nie wątpił, 
że na dziecięciu chrześcijańskiem spełniony 
został przez żydów mord rytualny. Ponieważ 
ciało jeszcze się nie psuło, przeto można 
było być pewnym, iż morderstwa dokonano 
nie dawniej, jak przed dwoma dniami, t. j. 
właśnie w szabes. W mieszkaniu najbliż­
szych sąsiadów znaleziono następnie sukien­
kę i bieliznę dziecka, w piecu zaś zakrwa- 
w ony ów woreJ- w którym trupka wynie­
siono, a wreszcie w schowku pod podłogą 
ukryte duże naczynie w kształcie beczułki, 
napełnione do połowy popiołem. Wiele po­
piołu znajdowało się również na głowie 
dziecka. Aresztowano wspomnianą wyżej ko­
bietę, jej męża i starą matkę, która posłu­
giwała w licznych domach żydowskich. Obe­
cnie toczy się w tej sprawie śledztwo. Pier­
wsza z aresztowanych, ochrzczona Turczyn- 
ka, przeczy wszystkiemu wobec sędzb-go, nie 
przyznaje się nawet do tego, że niosła ciało 
zabitego dziecka i wrzuciła do dołu, ma je­
dnak przeciw sobie już 32 świadków'. Po­
grzeb zamordowanego chłopczyka odbył się 
wśród olbrzymiego udziału ludności, zwła­
szcza chrześcijańskiej, przy dźwiękach mu­
zyki żałobnej i bicia we wszystkie dzwony 
kościelne. W tej dzielnicy Sofii gdzie wypa­
dek się zdarzył, przyszło po powrocie z 
cmentarza do bójki chrześcijan z żydami. 
Sądowa obdukcja zwłok wykazała uduszenia 
dziecka.

K cskam otow any m ilio n . Pisma wło­
skie poświęcają byłemu prezydentowi mini 
strów nie zbyt pochlebne wspomnienia. Je­
dne nazywają go zdrajcą ojczyzny, inne po- 
piostu... złodziejem. Wprawdzie nie złodzie­
jem  w pospolitem tego słowa znaczeniu, ale 
złodziejem na taką olbrzymią skalę, w któ­
rej kradzież ma już cechy... heroizmu. Już 
w r. 1891 gdy Rudini na jakiś czas objął 
po Crisoim prezydenturę, znalazł kasy taj­
nych funduszów zupełnie puste. I teraz 
przypuszczał Rudini coś podobnego i rzeczy 
wiście... nie zawiódł się. Bardziej jednak do­
tknęło Rudiniego, że nie tylko Kasy tajnych 
funduszów, ale i kasy innych funduszów' pu­
ste były zupełnie. Składki zebrane nie tylko 
we Włoszech, ale i w całej Europie na ofia­
ry trzęsienia ziemi w Apnlii, itd. zostały 
wybrane do istatDiego centcsima. Tak samo 
pieniądze zebrane z powodu srebrnego wese 
la pary królewskiej na założenie domu przy­
tułku dla sierót po robotnikaeh ulotniły się. 
A sumy te przenosiły o wiele milion. W ka- 
sacu ministerstwa rolnictwa i spraw wewnę 
trznych równitż nic nie znaleziono. Poprostu 
wszystkie kasy zostały splądrowane.

Gdzie pieniądze te podziały się, nikt nic 
wie, lecz Rudini wdrożył już surowe dodio- 
dzenie i być może, że Włochy będą imały 
prcces skandaliczny, jakiego nigdy jeszcze 
na świecie nie było.

Równocześnie podnoszą pisma włoskie, 
że Crispi w ostatnich dniach przed swojem 
ustąpieniem polecił przenosić z ministerstwa 
spraw wewnętrznych i zagranicznych akt'

całemi pakami do siebie i Rudini objąwszy 
urzędowanie, nie znalazł najpotrzebniejszych 
aktów, nie było nawet dokumentów o odda­
niu Makalle.

* Konkurs. Warszawski K nryer Co- 
dzienny ogłasza konkurs na powieść spo­
łeczno-obyczajową, współczesną, a jako na­
grodę przeznacza 1000 rubli. Termin nad­
syłania rękopisów oznaczony został do 1 li 
stopada br.

Kwesta W ielkanocna. W kościele 
00. Franciszkanów kwestować będą w Wiel­
ki Czwartek od nedz. 8. rano panie : Matyi 
da Słoniewska, Józefina Leńczowska, hr. Al. 
Dzieduszycka, Zofia Trzecieska, br. Marya 
Bi unicka, hr. Helena Golejewska, Ant. Dem­
bowska, J  Seferowiczowa, ks. K. Sanguszko 
wa, Hel. Szemelowska. Łuczyńska, ks. K 
1’onióska.

W Wielki Piątek panie: Matylda Sło- 
niowska Zofia Trzecieska, hr. Al. Dziedu­
szycka, Hel. Szemelowska, ks K. Sangu- 
szkowa, br. M Brunicka, T. Deymowa, hr. 
Juliuszowa Dzieduszycka, G. Jasieńska, Jad. 
Tabaczyńska, Marya Gostyńska.

W Wielką Sobotę panie Kazimira Sło­
niewska, Marya Iłausnerowa, hr. Al. Dzie- 
duszycka, Zofia Trzecieska, br. M. Brunicka. 
T. Deymowa, Ant. Dembowska, ks. K. San- 
guszkowa, hr. Hel. Golejewska, ks. Kac. 
Ponińska, Rafaela Ostrowsaa

Przy Bożym Grobie w kościele 00. B e r -  
n a r d y n ó w  kwestować będą w Wielki 
Piątek panie: od godziny 8 — 9 Romaszka- 
nowTa, Jadwiga Czarkowska, od 9 — 10 Jó­
zefa Czarkowska, Glazarewicz, od 10— II 
Jadwiga Paparowa, Biesadzka, od 11 — 12 
Krystyna Komar, Mukowiczowa, od 12—1 
Zofia Molendzińska, Konopacka od 1 — 5 Ma­
rya Herbertowa. Jadwiga Adamowska, od 
2—3 Skibiniewska, Leopoldyna Witosław- 
ska, od 3—4 Czajkowska, Wszelaczyńska, 
od 4—5 Kędzierska, Kędzierska, od 5 — 6 
hr. Baworowska, hr. Turkułłowa, od 6—7 
hr. Russocka, hr. Borkowska, od 7—8 Eu­
genia Kułaczkowska, Danek.

W Wielką Sobotę kwestować będą pa­
nie: od godziny 8 — 9 Marya Sieradzka, 
Marya Sieradzka, od 9 — 10 Wilhelma Pro- 
kopowiczowa, Marya Titzowa, od 10—11 
Józefa Czarkowska, Cecylia Flasz, od 11 do 
12 Izabella Białoskórska, Stefania Biało- 
skórska, od 12—1 Jadwiga Michalewska, 
Marya Michalewska, od 1 —2 Karolina 
Czerkawska, Helena Białogórska, od 2 —3 
Eugenia Kułaczkowska, Marya Stopplówna, 
od 3 -  4 Aniela Kiszczakowska, Emilia Bę- 
dlev/icz, od 4—5 Orzechowska, Helena Stop­
plówna, od 5—6 Józefa Flasz, Józefa Flasz, 
od 6 —7 Józefa Okornlcka, Michalina Wierz­
bicka.

Na dochód męskiego Tow. św. Wincen­
tego a Paulo podjęły się kwesty w kościo­
łach przy Bożych grobach następujące panie : 
we czwartek w k a t e d r z e  od 9 - 1 0  Ja­
dwiga Paparowa, od 10 —l l  Leszkowa Wi­
śniowska, od 11— 12 Stanisława Polanow- 
ska, od 12— 1 hr. Helena Stadnieka. W pią­
tek w k a t e d r z e  od 8—9 Kajetanowa 
Cliyh tka, od 9— 10 Filipowa Zaleska, od 
10— 11 hr. Helena Stadnicka, do 1 1 - 1 2  
Jadw-iga Makowiecka, od 12— 1 Antonina 
Moszyńska, od I— 2 Józefa Wiczkowska od 
2 3 Stanisławowa Dcbiecka, od 3 —4 Sta­
nisławowa Thuliowa, od 4 —5 Teoflia Sta- 
chiewiezow7a, od 5 —0 Zofia Starzyńska.

W kościele 00. J e z u i t ó w  od 8 —9 
Wiktorowa Poźniakowa, od 9 — 10 Zygmun- 
towa Dembowska, od 10 —11 Bronisława 
Dembińska, od 11 — 12 Madejowa Mora- 
czewska, od 12—1 Józefowa Wysocka, od 
1 — 2 Eugenia Kołaczkowska, ad 2—3 Wło- 
dzimierzowa Witowska, od 3 — 4 Stanisławo­
wa I olanowsku, od 4 —5 Janowa Hildowa, 
od 5—6 Gustawowa Seyfarthowa.

W piątek w kościele 00. B e r n a r d y ­
n ó w od 9 — 10 Julia Lewicka, od 10 — 11 
Marcela Thulliowa, od 11 —12 Władysła­
wowa Krzaczkowska. od 12—1 Janowa Bo- 
sakowska, od 1—2 Franciszkowa Terlikow­
ska, «d 2—3 Ludwika Zeneggowa, od 3 —4 
Józefa Weiglowa. od 4—5 Janowa Franko­
wa i Maksymilianowa Thulliowa, od 5—6 
Wanda Jarosławska.

W sobotę w k a t e d r z e  od 9 —10 Fr&n- 
ciszkowa Krzaczkowska, od 10— 11 Stani­
sławowa Thulliowa, od 11 — 12 Edmundowa 
Mocluiacka, od 12— 1 Władysławowa Krzacz- 
kuwska 1 — 2 Gustawowi Seyfarthowa, od 
2 -  3 Janowa Hildowa, od 3 — 4 Włodzi­
mierzowi Witowska, od 4—5 Teofilowa 
Stachu wieżowa.

W sebntę w kościele 00. J e z u i t ó w  
od 8 — 9 Wiktorowa Poźniakowm, od 9 — 10 
Kajetanowa Chylińska, od 10 II Fil po w a 
Zaleska, od 11— 12 Józifnwa Wiczkowska. 
od 12—1 Leszkowa W i ś n i o w s k a ,  od 1 2
Janowa Bosakowska, od 2 3 Jadwiga Ma­

kowiecka, od 3 —4 hr. Adamowa Komorow­
ska, od 4 —5 hr. Helena Stadnicka, od 5 —6 
Tadeuszowa SzawTowska.

W7 sobotę w kościele 00, B e r n a r d y ­
n ó w  od 8—9 pani Sajewiczowa, od 9—10 
Leopoidyna Kowarzowa, od 10— 11 Władr 
sławowa Samolewiczowa, od 11—12 Euge­
nia Kołaczkowska , od 12—1 Kazimie­
rzowi Szczurowska, od 1 — 2 Włady­
sławowa Starklowa, od 2 —3 Stanisławowa 
Dubiecka, od 3 — 4 Józefowa Czarkowska, 
od 4 — 5 Romanowa Bielańska, od 5—6 
Wojciechowa Biesiadzka.

Mody paryskie
najtańsze i najpiękniejsze pismo dla kobiet 
mogą prenumeratorowie Gazety Narodowej 
prenumerować po cen ie zn iżonej : kwar­
talnie 90 et., półrocznie 1*80 ct., rocznie 
8*60 ct. Mody paryskie dołączają Kroje i 
francuskie dodatki powieściowe.

Ostatnie wiadomość5
W edług d o n iesien ia , jak ie  Bolit. 

Corr. podaje z  R zym u, n ie  je s t  j e ­
s z c z e  ro z s trzy g n ię tą  kw estya  repre- 
z< n tacy i papieża n a  koronacyi cara. 
Ze s trony  W a ty k a n u , pow ołując się 

, j i a  podobne precedensa, w yrażono w 
dyplom atycznej nocie żądanie, aby  re ­
p rezen tan tow i papieża' pcdczas tych 
uroczystości p rzyznano  p ierw szeństw o 
pr„ed. innym i zagranicznym ; w ysłan ­
nikam i. W kołach w atykańsk ich  p rzy ­
puszczają  , iż w P etersbu rgu  będą 
sk łonni do uczynienia zadość tem u  
życzeniu, je ś li  pap .eża reprezen tow ać 
będzie jed en  z kardynałów . Papież 
poweźm ie stanow cze postanow ienie w 
tej spraw ie po o trzym an iu  odpow ie­
dzi rządu  rosy jsk iego  na w spom nianą 
notę. D oniesienie to  j e s t  w ątpliw e, 
gdyż k ard y n a ł stoi wyżej od am basa­
dorów.

TELEGRAM Y,,
W iedeń d. 1. kw ietn ia.

P rzy  w czorajszem  ciągnien iu  losów 
brunszw ickich g łów na w ygrane 150.000 
talarów  padła na  ser. 9809 nr. 17, d ru ­
ga w ygrana 12.000 ta la ró w  na s. 5781 
nr. 9, trzec ia  w ygrana 7.200 talarów  
na  ser. 1006 n r. 12, czw arta  w ygra oa 
3.600 talarów  na ser. 1006 nr. 24.

W iedeń d. 1. kw ietnia.
D yrek to r pow. dyrekcy i skarbu  w 

Krakowie ks. P o n i ń s k i  otrzym ał 
o rder żelaznej korpny III. klasy.

P ry w atn y  docent na un iw ersy te  sie 
lw ow skim  dr. Z u b e r  zaifiiknowany 
został nadzw yczajnym  profesorem  geo­
logii.

W iedeń d. 1, kwietnia.
Dla prow adzen ia dalszych  rokow ań 

ugodow ych udają  się m in istrow ie Ba- 
deni, Goiuchow ski, B iliński, Glanz i 
L edebur dnia 8. kw ie tn ia  do Buda­
pesztu.

B e rlin  d. 1 kw ietn ia .
Przy rozpraw ie nad  e tatem  n, ni- 

s te rs tw a  ośw iaty  i w yznań  w yraził 
się m in ister Bossę n a s tę p u ją c o : Nic 
bardziej nie leży m i na sercu, ja k  
u trzym an ie  szkoły chrześcijańsk iej i 
zabezpieczenie je j  ja k  najrych le j przez 
ustaw y.

Belgrad d. 1. kw ietn ia
Królowa N atalia w yjechał* wczo 

ra j, narazie do Paryża. Z gó ry  Athos 
odpłynie k ró l A leksander do A ten j a ­
ch tem  k ró la  greckiego.

8otia d. 1. kw ietn ia .
Agence Balcąniąu - podnosi, że cała 

p rasa bu łgarska z g łębokiem  pisze za­
dow oleniem  o przy jęciu , ja k ’ego k s ią ­
żę w K onstan tynopolu  doznaje i o 
serdecznych uczuciach  su łtan a  dla 
księcia i B u łgary i

K onstantynopol, d. 1. kw ietn ia .
A m basador francusk i Cam bon w ró ­

cił z E gip tu  i m iał posłuchanie u 
su łtana.

P aryż d. 1 kw ietnia.
Z gorączkow ą n iecierpliw ością o- 

czekiw ano w czoraj rozpraw  w  sena­
cie. Publiczność tłu m n ie  zap ełn iła  ga- 
lerye.

Po o tw arciu  posiedzenia senator 
B ardouz w stąp ił na try b u n ę  , aby. 
w nieść zapow iedzianą ju ż  in terpe la- 
cyę. W długiej m owie w skazyw ał na 
zew n ętrzn ą  sy tuacyę F rancy i w osta- 
tn.e.m półroczu i rzek ł, że n ig d y  nie 
by ła  ona ko rzystn ie jszą  ji k obecnie. 
Dalej om aw iał spraw y M adagaska­
ru , W em zueli, T ransvaalu , a w reszcie 
p rzyszed ł do osta tn ich  w ypadków  w 
E gipcie  i ośw iadczył, że w te j sp ra­
wie stanow isko  F ran cy i p rzed  p ięcio ­
ma m iesiącam , stanow czo było  pom yśl­
n ie jsze  aniżeli teraz . „O becnie — m ó­
wił B ardoux — zam iast g ru p y  trzech  
przeciw  dwom, m am y g ru p ę  czterecn 
przeciw  dw om “.

Bourgeois daw ał na w szystk ie  po­
szczególne kw estye wyjaśnienia, a co 
do Sprawy egipskiej ośw iadczył, że 
rząd  p o trzebu je  spraw ozdań o krokacn 
A nglii w Egipcie. T rudności, jak ie  się 
w yłoniły  z pow odu te j kw esty i, mogą 
łatV o  być uregulow ane w dr edza d y ­
plom atycznej i w tym  celu wdrożono 
ju ż  odpow iednie rokow ania. Dalej za ­
pew niał Bourgeois, że porozum ienie z 
Rosyą je s t  serdeczniejsze i zu p e łn ie j­
sze, aniżeli p rzed  pół rokiem . D alszych 
w y jaśn ień  — ośw iadczył B ourgeois — 
złożyć n ie  m oże ze w zględu  u a  toczą­
ce się rokow ania  dyplom atyczne.

Mowy B ourgeoisa, zw łaszcza je j  za ­
k o ń c z o n a  słuchano z pew nem  w zbu­
rzen iem  a  sena to r P rev o st de L aunay  
za w o ła ł: To je s t  p raw d ziw e  escamo-
tage !

Bezpośrednio p rzed  posiedzeń em 
senatu  odbył B ourgeois d łu g ą  konfe- 
rencyę z am basadorem  rosy jsk im  Moh- 
renheim em .

Ateny d. 1. kw ietn ia.
Z Krety donoszą, że now y g u b er­

n a to r  T u rk b an  basza p rzedsięw zią ł 
bardzo  energ iczne środki celem  p rz y ­
w rócenia po rząd k u  n a  w yspie. U w ię­
ziono 100 osób, w te j liczbie 10 m a­
hom etan, czterech  chrześc ijan  skazano 
nr .w ygnanie.

Rzym d. 1. kw ietnia.
R udini pow iedział, że rokow ania 

z M enelikiem  pó jdą gładko, jeże li pe­
wne w rogie m ocarstw o szyków  nie 
p«mi j sza.

Z M assawy donoszą, że w ziętem u 
pod Aduą do niew oli obrońcy M ahalli 
pódpśiłk. G alliano kazał Menelik uciąć 
nogi i ręce, poniew aż zfam al p rz y rze ­
czenie swoje, że n » będzie w alczył 
przeciw  Abissynii.

K onstantynopol d. 1 kw ietn ia .
K siążę F erdynand  bu łg arsk i odje- 

dzie do Rosyi w środę lnb czw artek . 
K onstantynopol d l  kw ietnia.

Wczoraj po południu  rew izytow ało  
w K onstantynopolu  księcia b u łg ar ;kie- 
go całe ciało dyplom atyczne w pałacu 
Kuruczesm a. W szyscy am basadorow ie 
w zięli udział w tej w izycie.

L o n d y n  d. 1 kw ietnia.
■< Z Aairo donoszą, że Osman Digma 

m aszeruje z silnym  oddziałem  n a  Sui- 
kat.

Londyn d. 1 kw ietnia.
A ngielska Izb a  lordów  uchw aliła  

we w szy stk ich  czytaniach bil, p rzy  
zuający  rządov środki na pow iększę 
nie floty i odroczyła się do dnia 21 
kw ietn ia .

W Izb ie nizszej ośw iadczył m in i­
s te r kolonii C ham berlain, że z Bulu- 
w»yo w Afryce południow ej, nade 
szły depesze, iż M atabelowie grom a­
dzą się w M otopohills. Pow stan ie o 
garnęło  k ra j tam te jszy  w prom ieniu 
p ię tn as tu  m d dokoła. Depesze te wy

 a . , , . . , , . , . , . ............... \V  '

raźają  obaw ę, iż może p rzy jść do po­
w ażnych zajść.

H aaga d. 1. kw ietnia.
A czynezi napad li onegdaj n a  w oj­

ska n iederlandzk ie . Dwóch oficerów i 
cz terech  żo łn ierzy  je s t  rannych . Kra 
jow cy  p rzy łąozają  się do przyw ódcy 
Aczynezów Toekoe Djohom.

W a d y h a lfa  d. 1. kw ietnia. 
D erw isze posuw ają się na półnee 

od Dongoli, aby  zaatakow ać egipską 
lin ię  kom unikacy jną. E m ir z całs siłą 
zb ro jną  w yruszy ł z D ongoli do Abu 
fatm eh.

Dział ekonomiczny.
— A ustryackie nuntium . Z Węgier 

przyszła w:adomość, że austryacka deputacya 
kwotowa w piśmie swem do węgierskiej de- 
putacyi zaproponowała, aby Au itry a i Wę­
gry przyczyniały się do wydatków wspól­
nych w stosunku 58 do 42 procentów. Otóż 
wiadomość ta potrzebuje objaśnienia. Jak 
wiadomo cięży na Węgrach obowiązek opła­
cania dwóch procentów wspólnych wydatków 
w zamian za objęcie w zarząd Pogranicza 
Wojskowego. Otóż tego praecipuum nie zmie­
nia austryackie nuntium i rachunek cały tak 
się przedstawia: Na Węgry przypadają z
całej sumy wydatków wspólnych najpierw 
dwa procenty, z reszty zaś 98 procentów, 
Austrya miałaby przyjąć na siebie 58 pro­
centów, Węgry zaś 42.

Reszty tę 98 procentów, dzieląc w sto­
sunku 58 do 42, otrzymany aia Węgier 
4116 , dla Austryi zaś 56 84. Wszystko te­
dy razem, co przypada na Węgry, wynosi­
łoby 41T6 -j- 2 suma: 45 16 procentu — 

na Austryę wypadłoby 56'84 procentu. 
Dzisiejszy stosunek wynosi 68 6 dc 314 , 

bo najprzód od wspólnych wydatków potrąca 
się dwa procenty na skarb węgierski, a re­
sztę 98 procentów dzieli się między Aust.yę 
a Węgry w stosunku 70 do 30. Oprócz te­
go zastrzegła się austryacka deputacya kwo­
towa, że na wypadek, gdyby wskutek zmia­
ny rozdziału podatków konsumcyjnych oka­
zało się w Austryi ubytek dochodów, stosu­
nek ciężarów na wydatki wspólne jeszcze 
inaczej zmieniony być może, albo też będzie 
Austrya miała prawo do jakiejś innej kom- 
penzaty.

Wiadomości giełdowe
— W iedeń dnia  1. k ^  ^ tn ia. (Tel. 

Gaz. Nar.) Na w czorajszej g ie łdzie  
n astąp iło  m ałe polepszenie kursów . 
Z pow odu doniesień  o dalszej ak yi 
upaństw ow ienia kolei poszły w górę 
s keye kolei państw ow ych.

W ied eń  d. 1. kwietnia. Przy zamkniędu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 375 75, 
Kredyty węgierskie 413’—, Unionbaiu 
304 50 , Landerbank 248'—, staatsbany 
350 5C, Loumard' 97 '— , kolej północno- 
wschodnia 283-— , tytoniowe 172"—, Rimu 
238 50, Alpiny 80 40, reuta majowa 100 95, 
losy turec. 56 25, Marki 58*86

F ra u ^ f u r t  dnia 1 kwietnia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 317 37 (376*09), statsbany 301*12 
(350 62), lombardy — ■— ( —■—).

—  W iedeń d 1. kw ietn ia. (Tei. 
Guz. N or.) Dzisiaj o godz.. 2 m inut 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w : 'denskie j: k redy ty  376 25, węg. zakład 
kredytow y 413 —, an g lib a n k i 168*50; 
lenderbanki 247-50, ko leje  państw ow e 
350*—, elbethal 285 50 a cye ty to n io ­
we 169 50, a lp iny  80*25, losy tureckie  
57*60, uu ionbanki 307* - , rub le 127 75.

ladesłnn e.
/i, tę rnbryrę redakcja nie odpowiada.)

Człowieka, któryby zawsze tylko guziki 
czyścił, myśląc, że tym sposobem czyści 
sobie suknie, uważaćby należało po prostu 
za bzika. Jeżeli iednak ktoś sobie zawsze 
tylko przednią stronę zębów obciera mydłem 
albo pastą do zębów i żyje w przekonaniu, 
że w ten sposób pielęgnuje jamę ustuą, to 
takiego człowieka uważamy nawet za rozsą­
dnego — a przecież naprawdę jestto najwi­
doczniejszy nonsens Żadna inna część ciała 
nie jest tak gęsto usianą mikrobami, prowa­
dzącymi swoje dzieło zniszczenia bez hałasu 
afe nieustannie i żadna niejest na tak wiel­
kie niebezpieczeństwo narażoną, jak właśnie 
żuchwy. Pracy niszczycielskiej na zębach 
dokonują bez przerwy nieustanne procesy 
gnicia i fermentacyi. Jeżeli się tedy zawsze 
tylko wierzch zębów szczoteczką ociera, to 
nietknięte zostają ogniska procesów gnicia, 
niebezpiecznych dla zębów, a mianowicie 
szpary, dziury, rysy itd. Tam też proces 
gnicia toczy się dalej. Każdy przecie z ko­
nieczności musi dojść do tego przekonania, 
jeżeli tylko zechce sobie zadać trudu i po­
myśleć nad tem, ze przecież zęby nie mają 
najbłachszej nawet przyczyny ulegać owym 
procesom zabójczym tylko w owych miej­
scach, a ni* innych, do których wygodnie 
dostać się możemy szczoteczką z proszkiem 
lub pastą do zębów, i że przeciwnie, właśnie 
owe miejsca, do których trudno szczoteczce 
dotrzeć jako to : tylna strona zębów trzono­
wych, szpary, dziury, rysy itd. najłatwiej 
się zanieczyszczają a następnie psują. Najdo­
bitniej dowodzi tego twierdzenia fakt, iż 
wiele ludzi, czyszczących sobie codzień zęby 
proszkiem albo pastą do zębów, ma przecież 
popsute zęby, zwłaszcza trzonowe. Ze wszyst­
kiego powyższego wypływa, że ani proszek 
ani pasta da zębów nie mogą ich nigdy o- 
chronić przed ruiną.

P ł y n n y  natomiast środek do czyszcze­
nia zębów może dotrzeć w s z ę d z i e  tak do­
brze do szpary w zębie, jak na tylną stronę 
zęba trzonowego i t. ć., a jeżeli ten środę. 
działa z rzeczywistym skutkiem antysepty- 
cznie, wówczas przeszkadza wszell im proce­
som, rujnującym zęby. Przedewi izystkiem te­
dy taki środek chroni zęby od pękania. Z 
taKim stanowczym i pewnym skutkiem 
działa tylko i jedynie antyseptyk dla zębów: 
Odol, a to głównie z powodu tej swojej ory­
ginalnej właściwości, że on niejako w s i ą k a  
w zęby dziurawe i w naskórek dziąseł, 
impregnuje je i żeby tak pow:edzieć, robi 
w ich wnętrzu zapasy antyseptycznego środ­
ka, który przez następnych k i l k a - ' g o d z i n ,  
czynnym jest w zębie. Tym srosotam na­
stępuje nieprzerwana antyseptyczna. działal­
ność, która chroni, usuwa i zapobiega 
wszelkim szkodliwym dla zębów procesom 
nawet w najdelikatniejszych rysach i szpa­
nie h.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 1 kwietnia

Hotel Źorża. Z. hr. Starzeńska i P. 
Szymberski z Krakowa, D. Horodyski z Tłu- 
steńkiego, E. Malina z Trościańca, J. Sie- 
gler-Eberswald z Krzeszowic, P. Habal Do­
brzański a Dobromila, A Ziemięcki z Kijo­
wa, A. Klatscher, F. Mollner, J. Moser, J. 
W’ttels, M. Fontaiue i L. Schrottenbach z 
Wiednia.

Z o b se rw a to ry u m  szk oły  p o litech ­
n icznej we Lw ow ie. Dnia 1 kwietnia br. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po­
łudnie dnia 31 marca br. do godz. 7 rano 
d. 1 bm. była -J-2 6°C., najuiższa -J-0 0°C.

Opad śniegu z deszczem wynosił za do­
bę 9*9 mm.

Barometr stoi w mierze.

Przestroga*
O t ielu lat prowadzi tutejszy prz-ąjsię- 

bionm p-igrzebów p. Kurkowski spekulacje 
grobuwi-ami murowanymi na cmentarzach 
lwowskich. Rzekomo by oszczędzić pozoswej 
rodzinie trudów udawania s:ę do kamienia­
rzy, pobiera za tę usługę znaczne wynagro­
dzenie — gdyż za grobowiec w 4 mtr. po­
wierzchni, który kosztuje zwykle 130 z? 
liczy p. Kurkowski 160 a nawet i 180 zł. 
Zarazem poleca jedną z firm kamieniarskich 
tutejszych dotyczącej rodzinie do wykonania 
okryć i pomników na wzmiankowanych gro­
bowcach, rozumie się, że n?e robi tego p. 
Kurkowski bezinteresownie, lecz za dobrem 
wynagrodzeniem od tejże firmy za swe po­
średnictwa, a wszystko to kosziem P. T Pu­
bliczności, zgadzającej się na interwencję p. 
Karkowskiego. Wiele tych grobowców ' bu­
duje się w z.mie, wśród mrozow, co zo wzglę­
du na ich trwałość, nie jest wskazanem — 
a dziwić się trzeba, że dzieje sie to z a b ie ­
dzą urzędu budowniczego miejskiego. Zwra­
camy przeto uwagę P, T. Publiczności, by 
we wrłasnym interesie udawała się wprost 
do firm kamieniarskich, a nie przez pośre­
dnictwo p. Kurkowskiego, za które drogo 
opłacić się trzeba,
Schimser, Tyrowicz et B u ła la n , H enryk 

Ferier.

W skutek korzystnego zakupna
poleca

MAGAZYN SCHAYERÓW
- w e  L w o w i e

wszelkie nowości wiosenne oa so tn ie  damskie
jak o  też z gotowej k on fek cy i

po banlzo niskich cenach.
Każdej soboty sp-zedaż resztek i wysortowanej 

burt tek > Jtt połowę ceny.
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
przez

Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dal*ty)

W szakże i on był nim  te ra z?  Ale 
czyż ona m ogła mu ju ż  w ierzyć? Dla- 
czegożby nie ? Jem u, k tó ry  nigdy  nie 
kłam ał, k tóry ... D laezegożty  n iem iala 
w ierzyć jem u, je ś li w ierzy ła  tem u, co 
w rom ansie uapisał ? Tak, ale od tego 
czasu upłynęło ośm m iesięcy. Te ośm 
m iesięcy by ły  w łaśnie k ryzys cier­
p ien ia i czekania.

Podnosił się i upadał na  duchu.
Ale w ciąż rozpaczliw ie szeptał*
— G dybym  m ógł być Ft rrarim .
Tak m ija ły  godziny i zastaw ały  one 

ciągle E dw arda na ty m  sam ym  szcze 
blu drabiny, sięgającej rozw iązania 
zagadki. I czuł, że w zm agająca się w 
nim  gorączka, niepOzwoli m u w krótce 
o rjen tow ać się n aw et w opłakanem  
jeg o  położeniu. S etk i planów  rodziło  
uę w jeg o  głow ie, by n a tvchm iast 
dac Się obalić refleksyi, oparte j na

psychologu Olgi, na w łasnej ,ego u- 
i-zuć subtelności.

To mial prosić o im erw encyę OdrÓ?. 
w ąża, to  stanąć  pi / n i  tą  kobietą, k tó  
ra  sobie pr/c-d śhP-etn wymówiła,  w ol­
ność i odkryć j>-j swe c ie ip iem a, to  
napisać cio niej ,  to...

Pod wieczór już nie miat  sił m y­
śleć i obstalow ał sobie rem izę ho te­
lową, k tóraby  go zaw iozła za m iasto. 
P rzypom niał sobie, iż w 1’a iy żu , w e- 
poce najw iększego  nap rężen ia  jego  
zm ysłów , spacer pojazdem  dziw nie 
go podtrzym yw ał i koił.

W skoczył więc do landary , k tó rą 
podnieść rozkazał i kazał się w ieźć 
tam , gdzieby jeg o  uw ięzioną wy tbra- 

' źnię różnorodność jak aś  rozkiełzać 
1 mogła.
| E kw ipaź pocw ałow ał i Rówieński 
i zagłębiony w poduszkach, u k ry ty  w 
i kącie karocy sp o strzeg ł zapóźno, że 
I b rał udział w c-odziennem corso ekw i- 
paży w ielkiego św iata tej kosm opoli­
tycznej stolicy

Roz ościł się. W szakże on w Flo- 
renoyi licznych m iał znajom ych. Z re ­
sztą  on potrzebow ał rozryw ki, ale nie 
ludzi.

Ale zm ienić rozkazu  ju ż  n ie  mógł, 
E kw ipaże napełn ione stro jnem i dam a­
m i w ym ija ły  go. W szakże w jed n y m  
z nich m ogła s ę znajdow ać O lga..

Ś ledził j ą  nagle porw any in n ą  m y­
ślą tak  silnie, iż ju ż  nie c ierp ia ł . .

Ś m iertelna bladość po k ry ła  m u o- 
blicze, w arg i d rzyć zaczęły , oczy za ­
szły m g łą  w zruszenia, k tó re  -wstrzy­
mało na chwilę b icie jego  serca.

To Olga! Olga jech a ła  sam a w swej 
w ik to ry i, blada, tak  " 'in te resu jąca , ale 
tak  zam yślona i sm utna. Jechała  i 
rozg lądała  się po tłum ie, ale n ie  sp o j­
rzała  w jeg o  stronę. Ani się go nie 
dom yślała, ani d rgnęła , an t ócz nie 
zw róciła.

W ięc nieczuła jeg o  p ary  ócz, po­
żerających  j ą  z tak ą  nam iętnością  i 
szalonych uczuć siłą ? W ięc nie tknęło  
j% jeg o  tak  blisk ie znalezienie się 
p rzy  n ie j?  je g o ? ?

R ów ieński, g dy  ochłonął, uczuł w il­
goć na tw arzy  i pom acawszy się d ło­
n ią spostrzeg ł, że oblicze jego było 
zalane łzam i.

Cźyby m iał te j kobiety , k tó rą  te ­
raz w idział, tak  p ięknej, tak  zm ysłom  
jego  pociągliw ej, ta k  |estestw em  jeg o  
w strząsającej, n ieodzyskaó? Onby ją  
m iał odstąpić in n em u ? Chyba po ego 
tru p ie  Dy do n iej doszedł.

R ozkazał się w ieźć za iriasto .
Ekw ipaż w ielkim  kłusem  p*omykał, 

a E dw ard zadrzał, n  eruchom y, ze 
w zrokiem  pałającym , u topionym  w j e ­
dnym  punkcie, z zeiciśnięuemi usty , 
więcej pobudzony i roznam iętn iony  
fizyognom ią n iż  w tedy, g d y  tw o rzy ł 
n a jfa n ta s ty czn ie jsze  swe tw ory .

Obudził się dopiero i d rg n ą ł raz

pierw szy, gdy mii w oźn ica zw rócił 
uw agę, że konie ustaw ały

Wrted y  połapał się. Noc ju ż  zapa­
dała Z tcy.crpiiął pow ietrza. Polecił po­
w racać krokiem  d o . m iasta, a sam ze­
brał myśli', by ochłonąć. Co on rob ł?  
czy tw orzy ł pow ieść? czy tw orzył 
p lan  ?

Długo nie m ógł u sta tk o w ać rozbu- 
ja łe j i rozpędzonej w yobraźni, k tó ra  
setkam i obrazów  m u zaw ieruszyła 
głow ę . . . .

Gdy landara  w jechała w m iasto, 
Rówieński w ychylił się z niej i ro z ­
kazał furm anow i:

— Do biura adresow ego.
— A koe o pan  szu k a ?  — zap y ta ł 

woźnice — bo m oże znam , bo ja  
w szystk ich  znam ...

— Książe L u c c a  F e r r a r i ?
— Oho ! w iem  !
— A w ięc jed ź  do n ie g o !
W k ilka  m in u t później ekw ipaź 

stanąi i w yskoczył zeń pew nym  k ro ­
kiem  R ów ieński z pogodą na czole i 
docyzyą w spojrzen iu .

Księcia zasta ł w  dom u i został 
przeze p rzy ję ty .

Obaj m ężczyźni spo tka1: się w  g a­
binecie urzędow ym  z a rty sty czn y m  
kom fortem . Rówieński n ie m ógł opa­
nować w zruszenia, k tó re go  ogarnęło  
n a  w idok człow ieka, k tó ry  m u zam ie­
rza ł legaln ie  zaorać całe życie.

F e rra ri m iną zdradza ł, iż  absolu 
tn ie  n ie  wie, z k im  m iał do czynie-

I nia. To też zaraz się odezwał, ofiaru- 
Jjąc Edw ardow i fotel z Jip rze jm óśc ią  
j w ielk iego pana, ale rezerw ą człow ieka 
: wysoce w sobie skupionego.

— Nazwisko pańskie mi znane, bo 
znam  osobę, k tó ra  jeszcze  takow e 
nosi.

— Je sz cze ?  — zapy ta ł Rów ieński.
— Mówię tu  o pani Oldze Rów ień­

skiej, zam ieszkałe w Florency*.
— A więc mówisz książę o moj j  

żonie *— podchw ycił Edw ard.
F erra ri się zm ięszał i nastąp iła  ci­

sza, podczas k tórej obaj m ężczyźni 
usiłow ali się k .lk o m a spojrzeniam i 
w zajem nie psychicznie posiąść i  od­
gadnąć.

Rów ieński pierw szy odnalazł język , 
bo jeg o  do tąd  n ic n iespodziew anego, 
a  więc nadzw yczajnego  nie spotkało i 
zapy ta ł.

— Czy księciu  zupełn ie  jestem  
obcy ?

F erra ri po nam yśle, k tó rego  użył 
na  p rzeszycie w zrokiem  gościa, od ­
parł:

— N ie ! S łyszałem  od pani Olgi 
k ilka  razy  coś o panu, ćo o trzym ałem  
w pam ięci. Pani Kowieńska uw aża pa­
na zi jednego z w yb itn ie jszych  ory- 
t nalnością i subteluością.. ludz..

— D osyć! — pod chw yeił E dw ard  
z pańskim  gestem  ręki. — Znasz m nie 
więc książę dostatecznie, • by  m nie 
spokojnie w ysłuchać i nad  o ry g in a l­
nością mej p ro p o zy cji się n .edz zió.

— Jestem  na pańskie rozkazy.
R ów ieński odetchnął i zaczął po­

w ażnie
— Ja  znam  księcia, czćgo zresz tą  

z treści mojej propozyeyl się domy­
ślisz. Znam pana, jak o  człow ieka z j e ­
go biografii, k tórej mi udzielono, a 
znam  pana jak o  skończonego d ż e n ­
telm ena, bo i o to mi chodzi, mni ej 
z tw ego nazw iska, niż z tego , ze 
zw róciłeś uw agę pani R ów ieńskiej...

F e rra ri słuchał m ilcząc w wido- 
cznem osłupieniu , a gość jeg o  ciągnął:

— Jes teś  k s i ą ż ę w  trak c ie  odehra 
n ia  mi żony m niejsza o to...

— W szakże j ą  pan opuściłeś, o ile 
się dom yślić m ogłem ? — podchw ycił 
ks ążę.

— Tak ! — zaw ołał Rów ieński — 
Toż mówię, że m niejsza o to... Ale 
je s te ś  książę w  tra k c ie  odebrania mi 
k o b ie ty , k tó rą  tak, ja k  ty  kocham , a 
może potężnie j... Niedośó. n a  tem , ale 
je s te ś  książę w  trak c ie  nad to  ode­
b ran ia  rt kob iety , k tó re j uczucie do 
m uie m oże jeszcze  n ie  w y g asło ?  A 
k siążę w iesz to  m oże lepiej odem nie.

— Być możed —  odparł po nam y­
śle sucho, ale pow ażnie i spokojn ie  
F erra ri.

— A  więc w ed ług  pojęć d żen te l­
m eńskich, jestem  li w praw ie żąd an ia  
sa tysfakcy i ?

(C. d. n.)

1‘arasolki i Paski damskie, najmodniejsze w i im i ln  irH irzfl M I K O Ł A J  L U D W I G
poleca Lwów, ulica Halicka 1. 14.
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Nasze zęby,
Czy nie zwróciło też niczyjej uwagi, że zęby (mianowicie trzonowe), po­

mimo codziennego czyszczenia proszk im lub pastę, często się psuję i pruchnieją ? 
Nie jestże to najlepszym dowodem, że czyszczenie zębów proszkiem lub pastę, jest 
wcale niedostatecznem? Zęby nie są właśnie na tyle usłużne, żeby tylko w tych 
miejscach pruchnieć miały, do których szczoteczkę, proszkiem lub pastę dotrzeć 
możemy. Przeciwnie, właśnie miejsca muiej przystępne jak tylna strona zębów 
trzonowych, szczeliny, spróchniałe zęby, szpary między zębami itd. są najwięcej 
narażone na próchnienie i zepsucie. Chcąc zęby przed próchnieniem i zepsuciem 
zabezpieczyć, więc zdrowe utrzymać, można to tylko w jeden sposób osięgnęć, 
mianowicie czyszcząc i płócząc codziennie p ł y n n y m  środkiem antiseptycznym 
dla zębów, O d o l e m.  Dochodzi on przy płukaniu do wnętrza spróchniałych zębów, 
jak również do szpar od tyłu zębów trzonowych itd. Są wprawdzie oprócz O d o 1 u 
i inne płynne środki antiseptyczne dla zębów, tak n. p. polecano niegdyś rozczyny 
z nadmanganezianu potasowego. Pokazało się jednak, że te rozczyny wyługowują 
zęby i niszczę szkliwo zębów. Natomiast O d o i zębom wcale nie szkodzi, usuwa 
bowiem bezwzględnie grzybom zęby psującym, podstawy ich rozwoju i przezto 
chroni zęby niewątpliwie przed pruchnieniem. Jestto naukowo stwierdzone. Poleca­
my więc usilnie i z dobrem sumieniem każdemu, kto swe 
zęby chce zdrowo zachować, ażeby się do starannego pielę­
gnowania zębów O d o l e m  przyzwyczaił. Cała flaszka Odolu 
(oryginalna fKszka wstrzykawkowa) wystarczająca na k i l k a  
m i e s i ę c y  kosztuje 1 złr. w. a., i jest do nabycia we wszy­
stkich lepszych handlach odnośnego zakresu.

i NA Ś W IĘ T A  W IE L K A N O C N E !
PO RC ELA N Ę, SZKŁO i wszelkie w zakres tego handlu wchodzące artykuły, 

polaoają w wielkim wyborze i po najniższy oh oenach

I  
>

■  poleoają w wielkim wyborze i po najniższy oh oenach ^

I O E B H A R D  &  C H R IST IA N U S I
4  w e L w ow ie , p lac  M aryack i 7. 7805 )

Od lat przeszło 40 istniejący

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  WĘDLIN
Franciszka Underki ojca

we L w ow ie , u l .  K rak o w sk a  1. 15.

polędwice, ozory, cielęcina marynowana i pieosona, pasztety, proeiaki bite 
i pieeione, auspiki i t. p. wędliny po eonacb Jak oajuBlarkewaóezyob.

Wysyłki na prowincję nskuteoznia się pnnktualnie i a wzzalką dokła 
daośeą . 2  poważaniem

7767 F ra n c iszek  TJnderka ojciec. I

Biuro techniczne 7800
dla

B U D O W Y  O E G I E L N
Inżyniera Herm ana S e iferta

Bohnm  w  W estfa lii, N iem ej.
Koazterysy, Rysunki I plaay budynków, Klerownlotwe budowy, Urządzenie ea- 
łego rucbu pleców p!eśolealew*oh de wypalania cegły I łafelek ozdobnych — 
Urządzanie Wapienników — Fabryk eementu — Oaohówek zwykłyeb I falee-

wanyeh.
Pieee dla wypalania tendrów ki, sitncsnego kamienia, terrakoty itp.

M ASY
d o  p o d łó g ; 

francuskie i woskowe,

Lakiery bursztynowe
poleca bardze tanie

WOLF CZOPP
Lwów, ul. Żółkiewska 1. 8.

Firm a położona w r. 1843.

Mało zarabiać a mieć wielki obrót.
Powróciłem  z zagranicy.

\  gazyn zaopatrzyłem w ogromny wybór nowości wchodząoych 
w zakres handlu artykułów modnych męskich i damskich.

Towar tylko doborowy.
Z niżen ie  cen zdum iew ające!

Towar kupuję wprost u fabrżkantów za gotówkę, a zadawalam 
się 5% rabatem fabrycznym.

Zobaczyć a przekonać się nic nie kosztuje. Mało zarabiać a 
mieć wielki obrót — oto myśl przewodnia firmy

S T A N IS Ł A W  G A B R IE L
we Lwowie, plac Halicki I. 3. 7802

0BERGRUND
Pbflsyonat Koch’a, Hotel i Yilla Stark. 780

Prospekty odwrotnie. Adres telegramu: „Hotel Stark, Bod9nbach.u

środkowy punkt czesko- 
saskiej Szwajcaryi. 

Miejsce kąpielowe 1 kli­
matyczne uzdrowisko.

Najtańszy Handel Chrześcijański
A N T O N I  P 1 Z U N S K I  

Lwów, ulica Akademicka 12, obok cukierni Wgo Grossa
1/ m o c  tria p0 niebywałych dotychczas tanich oenach stałych
I w O A U l w  I l i ę o M U  wysyła na prow incję. Zamówienia nad 10 złr.
franco. Co się nie podoba przyjmuje napowrót niefrankowane 

_______________ Próbować nie naraża się na stratę — próbować
wymienia.

76^9

A N
T T P .f iT T f i  I i edynie pewnie skutkujący środek nawet przy najupor 
A-LUU-LLULł czywszem opilstwie. Bez sm iku, łatwy do zażycia, pod 
gwaraneyą nieszkodliwy, Iziałająey z najlepszym skntklem! Listy 
dziękozynne uzdrowionych sę do dyspozycji Paszka ze sposobem 

użyeia złr. 3 '—, podwójna doza ha długoletnie cierpienia złr. 5 —. Za poprze- 
dnism nadesłaniem należytości wysyłka franoo. Tylko pnw dziw e do nabycia: 

8. K l e i n ,  a p te k a rz  w Ł u g  o s N r. 8 6  (W ęgry). 7730

W t u i i i )  środek m kaszel i katar
A p t e k a r z a  S o h n e i d a

P r o « y . e k  7664

przeciw t a t a m i  1 tasz lo ii
i należąca de tego

herbata przeciw katarowi 
i kaszlowi

• S t. Beergs-Anetbeke, Wledeó, V 2, Wlm-
m ergssss 33, podług przepiiów lekarskioh 
prsyrsądious, eą nLzawodnem i, wypróbo­
wanymi środkami prseeiw kataralnym iła  
bośeiom organów oddechowych, prcecif 
uporezywym k ts t ls m , eh rypee , zaflegmle 
nlu, astmie itp., usuwaląo flegmę, nimle 

' iji

zaflegmle- 
?» uimio-

rzsjąe kaszel I wywołując ustąpienie dusz- 
noóel. Cena paczki protzku prziciw kaszlo­
wi i katarowi fcO ot., a należącej do tego 
herbaty przeciw katarowi i  kaszlowi 50 ct. 
noeztą o 20 et. więcej na opakowanie i 
list przesyłkowy. W ysyła się poeztą na j­
mniej 2 paczki. Poprzednie nadesłanie na- 
leżytośei prze. asem pożądane. Prawdziwe 

Ikn są  w S t fienrgt Apotheke, Wiedeń, 
2 ,  Wlmmergasse 3 3 , i tata trzeba się 

zwracać ■ wszelkiemi pisemnemi aamówie- 
uietai.

Skład we Lwowie w apteee pod Gwia­
zdą P. Mlkelaseba — w Krakowie w ap­
tece E. Hellera ulica Grodzka.

Dr. Romplera Zakład leczniczy
w  G A rb ersd orfle  n a  S i l ą i k u

założone w r. 1875, udziela 7748

c h o r y m  n a  p ł u c a
najpewniejsze środki uzdrowienia przy umiarkowanych cenach. 
Prospekty ;ratis i franco. Dr. Bómpler.

■ n saszszL  62525252525252525252525252 5E5252sz52S252525252525za

J i l  IHSATOW ICZ
p o l e c a

■ait»ra«9alojsK6 ŁaBslOJa DjsstsegSlaloae Heinami 
medalami saalugls

tł. ot.
W PAPIERKACH 

prze" ogrzanie otrzymuje się 
bardzo rzyjemny zapach , pa­
czka zawierająoa tuzin . —-12

KADZIDŁO INDYJSKIE w TA-

1- -

zł. ct.
KADZ1DŁ' KOŚCIELNE nai- (KADZIDŁO 

przedniejsze w paczkach po 50

KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skłal 
da ę  z kwiatów, żywię i bal­
samów wydzielających nadzwy­
czaj przyjemną w oń , pakieoiki 
po 4 i 8 ct., pudełko po 25 i —*50

K l o n k u r s *

Niniejssem rozpisuje się konkurs na dwie posady doztrców upra­
wy tytoniu, a to na rejon Jagielnicki i na rejon Monasterayski.

Pensja roczna 360 złr. — w razie skutecznej działalności doda 
nym zoBtanie ryczałt na objazdy w rocznej kwocie 120 złr. Zad» 
niem dozorców jest wspierać działalność instruktorów, a w szczegół 
nośei czuwać nad wypełnianiem rad i wskazówek udzielanych plan 
tatorom tytoniu.

Posady te nadane zostaną tylko uezniom szkół rolniczych w Ho* 
redence i Jagielnicy, którzy tamie byli umieszczeni w lataeh od 189 
do 1894 i którzy mogą się wykazać znajomością uprawy tytonia i 
przynajmniej dwuletnią praktyką gospodarską.

Podania naleiy wnieść najpóźniej do dnia 10. kwietnia r. b. do 
Komitetu Towarzystwa uprawy tytoniu w budynku Rady powiatowe, 
w Sniatynie.

Z Komitetu Towarzystwa uprawy tytoniu. 7808

CLAYTOH & SHirroiWOBTH
Fabryka ^  LWÓW

m a s z y n  *  ■ ulica Gródecka
I. 22.

polecają na zbliżający się l«tui sezon swoje pługi stalowe uni­
wersalne, exsty>patory, brony, walce, rozsiewacze nawozu, sie- 
wnlki szorokorzutne, patentowane słowniki rządowe „Columbia 
Drill“, oborywaore, plewniki, pługi czterosklbowe do pokładów 
I przeorywanla siewu i t. p. — i zapraszają do zwiedzenia ich 

składu, w maszyny obficie zaopatrzonego.

S  -  p

TB 111 MIODOWA
(Holem Itmałus) 7011

•łam egc  zbioru, i  cbszara dworskiego 
Borował, nasienie świeże i pewne na grun­
ta suohe lub mokre, zupełnie liohe, na 
pastwiska wyberna ro ś lin a , ras sasiana 
trwa kilka lat. Jedea kurzee w raz z wor­
kiem kosztuje 4  z łr. w. a., przy zakupnie 
naraz 10 karoy dodaje zię k o rn e  bezpła- 
taie, na wagę IOO kile 30 złr. Zamówie­
nia nsknteczma J. Baltlewlez, ik ład  nasion 
w Beebsl.

po 4 1 8 ct., Pudełko po 25 i 
KADZIDŁO SDŁTANsKIE płyn­

n e , polewa się na rozżarzoną 
blschę, wytwarza przyjemny i 
bsrdzo oszukiwany zapach, 
flakonik . . . .  —'25 

KADZIDŁO W A R S Z A W S K IE  
płynne, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje zię 
bardzo do zalonów 1 buduarów 
flazzka . . . .  —'50 

KADZIDŁO ANTIMIAZMATY- 
CZNE jezt niezrównanym środ­
kiem w tych wizyetkioh razach 
gdy idzie o odwietrzenie po­
wietrza w mieszkaniach i zapo­
bieżenie rozwijaniu się ehorób 
nagm innyoh, flakon 25 ot. i — 50

8IEMKACH wydziela bard /o 
przyjemny, długotrwały zapach, 
pudełko . . . —-50

KADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomooą rozpylacza, daje 
bardzo przyjemną i zdrową 
woń, odświeża i oczyszcza po­
wietrze, flakon po 30 ct. —'60

TROCICZKI CZERWONE i ozar- jj]
ne przy p a b iin  wydzielają nl
przyjemną w ń , pakiety po 2,
4, 6 i 10 ot., pudełko po 15,
15 ot. i . . . —-50

TROCICZKI DESINFEKCYJNE 
znal .m icie i ra d j ' ilnie oezy- 
zzozają powietrze tak w mie­
szkaniach jak i na knrytarzaoh 
pndełk . . . —-10

Nabyć można WE LWOWIE w sklepach w łasnych, ulica 13 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. — W KRAKOWIE Sukien- jj] 

Jj niee 1. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, oraz we wszy- 5  
fij stkich pierwszorzędnych i sklepach aptekach. Oj
■255225X525252525X5252525252525252525 252525252525252525252525H525B

ł ł ł ł ł H H

W asłab laa lash , zsnlks siły asrwe-
wej (impeteneyi) wyświadcza e. k. uprz. 
kleszeskewy apara t galwanlazay niee- 
eeniene usługi.

■ 8F* System praf. Valta. " W  
Prsez lekarzy saleoeny. Prospekty w ko- 
pertaeb za nadesłaniem marki aa 10 et.

J .  A u g e n f e l d ,
•lektretsekaik t i ł ł

W isa, IX., Tilrkenstrasse A

KetwloznaLlnlmt.CaiislelMW
z apteki Rlohtera w Pradze 

unaas jako n ak en lt*  italena- 
tao* nacieranie; po oenie 40 kr., 
70 kr. i 1 fl. do nabycia we wszys­
tkich aptekach fego powszechni* 
nliMonog* ireik a  flemewog* na- 

zawsze krótko a wąafewaśe

Utlrtoi Lliiatit i „htwlct"
i tylko butelki opatrzone znaną 
marką fabryczne „kotwioąu 
uznać za prawdziwo.

Richtera apteka 
petf złotym Iwtai w Pradze.

Kantor w ym iany
tŁ  Hufz. eaiic. Mim Banin tuptano

kupuje i sprzedaj#

wszelkiego rodzaju papiery i monety
£pe k a n ie  dziennym najdokładniejszym, nie Ucząc 

żadnej pro wizy 1.
Jako dobrą 1 pewną lokaoyę poleca;

4*|s*/o liot.y hipoteczne 
S*/, listy  hipoteczne premiowano 
4'/s listy  hipoteczne koronowe 
4*/« listy Towarz. kredytowego z iem sk ieg o  
4'/s'/s listy Banku krąjowego 
4•/• listy  Banku krajowego 
b*lt obligaeye komnnalne Banku krajowego 
4‘/»°/« pożyczkę krajową galicyjską 
4°/o pożyezkę krajową gałle. koronową 
4•/. pożyczkę proplnaeyjną g a lic y jsk ą t
* • /

które to 
gierskle

5*/. peżyezkę proplnaeyjną bukowińską 
4*/s'/s pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4*/t•/. pożyczkę proplnaeyjną węgierskąproplnaeyjną 

ęglerskie obligaeye lndemnlzacyjne
apiery jakoteż i wszelkie reuty austryackie i wę- 
antor wymiany Banku hipotecznego zaw^zs ku­

puje i sprzedaje

p o  c e i ła c h  n ą j k o r iy s t n lę j s s y o h ,
Uteaga :Kantor wymiany Bankn hipoteoznego przyjmuje od P . T. 

kupujących wzzelkie w ylosow ane, a Już p ła tn e  m i e j z e o w o  papiery 
wartościowe, tudzież z a p a d łe  knpony  za  g o tó w k ę , bez w zzeikiego 

en la , *aś aam le jeeow e, jedynej za potrąceniem rzeczywistych
I
J  K a r
“  Do efektów, u który oh wyczerpały się kupony,

arkuszy kuponowych, ze zwrotem kosztów, które sam ponosi.

T l  i  I  I - U H M  i  I  » » W ł 4 4 » i  ł ł i>f

dostarcza nowyoh

Nagrodzony medalem srebrnym 
na wystawie w« Lwowie.

i L i r
nacieranie

Dr. Koszutskiego,
lekarza kobiet i dzieci 

znane oa 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule­
pszone, tamuje objawy rheuma- 
tyczne i rheumatyczno-narwo- 
w e, boleści ze znużenia, po 

połogu itd. powstałe.
Cen.i za butelkę ze sposobem uży­

wania 75 ct. — Apteka P io tra  Miko- 
lasza. Lwów. 6735

Nakładem Księgarni Kstoiiciiej

'Ira ffA D . M1LK0WSŁIEG0
w  K r & k o w l o
w jsz'o  świeżo dziełko p. t

Rachunek sumienia
co do obowiązków i grzechów od­
nośnie do każdego przykazania z o- 
znaczeniem- ciężkości różnych win, ]
dla ułatw ienia spowiedzi genertlie j, zwła­
szcza w czasie jubileuszów, rekolekeyj, mi- 
syj, pierwszej komunii świętej przez ks 
Collomba misjonarza spojtolai.i-go , b dy­
rektora misyj dyeeezyalnyeh, przełożonego 

seminaryum ducnownego.
Cena egzemplarza 30 centów, z przesyłką r| 

pocztową 35 Ct.
Tamże w yszły: RADY PO 8 P 0 W IE D /I .  j 
Cena egzemplarza 2 ct., tnzina 20 ct., 100 

egz. 1 złr. 50 ct.

U B O B N E  © C iŁ O S Z E W  A  p o  ireorlt*  T t y r a i n .  
* ____________________

GOSPODARZ inteligentny a energiczny, 
wieku 37 la t, z ośmn»stoletnią prakty­

ką w di brera gospodarstwie, poszukuje po­
sady ekonoma lub rządcy na większym 
folwarku. Bliższa wiadomość : K. M. poste 
restante Bursztyn. z91

RZĄDCA ekonomiczny, posiadający stu- 
dya rolnicze, lasowe, powołuje się na 

poufną rekomendaeyę hr. Łubieńskiego 
w Kra^owcn , poleca usługi swe intereso­
wanym od wiosny br. Adres: E igner Kra- 
feowiec, poozta loco. 263

JAKŁAD OGRODNICZY w Radłowi- 
« ł eseb poe*ta Sambor, specy laa kultura 
nowoś i światów, jako to : Begonii bul­
wiastych z pełnym kwiatem, różnorodnych 
Pelprgnnii, Gsranii, (iludiol1, Róż etj. etc. 
Cenniki przesyła s ę na żądanie odwrot­
nie. 301

N A R ZĄ D  dóbr Tłuiteókie ma na sprze- 
f i  daż m a s ło  k u o h o n n e  po 90 ct. za 
1 kig.; oraz słodkie deserowe po złr. 1-20 
za 1 kig., loco poczta nadawcza Probużna

PREM IOW ANE
jowskiego są '

medalami tutki Niemo 
rezedzie do nabyoia.

Staro kuracyjne

INA T0KAJSK1E
w ie lk im  w y b o rze  

po zł i -40, 3, 3-50 4 12 za flaszki

W IN A  '
iersk. n o w e j piwnicy

i Ytlasnep M s ilo ^ ii ia  
}2w/£tęflii8j naturalności
poleca liaudel 7 777

St. M A R K IE W IC Z A
we Lwowie, w Rynku I. 42.

W
rów nież

Z

Parasolki
czarne i kolorowe

w najnowszych wzorach, od 3 złr

Rękawiczki
prawdziwe „Victoriau

m ęskie złr. 140, damskie złr. 1*50
polecają 7766

G órski i Szydłow ski
Lv/ów, plac Maryacki 8.

stare i nowe sprze 
daje najtaniej

E m il Weln!'
WIEN 

I,, Balzthorgasso

Jarosławice p. Zborów
sprzedają 7812

kFN  r t o f l e
Blaue R iesen po zł. 2'20 z wor 
kiem  za 100 kg. looo s acya Zbo 

rów  — w dowolnej ilości.

D la cyklistów l
W tielk ie nawet najtrudniejsze naprawi 
uskutecznia tan io , dobrze i z poięezeniem 

trwałości — dla Lwowa i prowincyi

A . Z a j ą c z k o w s k i
mechanik, Lwów, nliua Kopernika 1. 17.

Z nakom ity musujący

Porter angielski
1 flaszka 70 et., */, flaszki 35 ot. 

przy większym odbiorze 
f ance do każdej stac ji kolejowej 

poleca handel 7167

ALBERTA SZ KO WRONA
Lwów, plae Maryacki 7.

Słabość męaką
skutki szceególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- _ 
nąć, poucza jedynie w lieznych wyda-1 
niach rozpowszechniona ks'ążka ilustr.:"

O  Dra R etaa’n ;<S4
chrona własna

Cena wydania polskiego : 1 złr.
Cena wydania niemieckiego 2 złr,

Tyi ąee znalazł* w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyoiem kuracji 
w książce tej zaleconoj. z u p e ł n ą  .. ą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem franoo
należytości, otrzyma się koiążkę w ko-

fereie przez Magazyn Wydawnictwa Et. 
. Biorcy w Lipsku ^erlagi-Magazin 

L e i p z i g ,  Nenmarat 34) w Niemczech.

W TRUSKAWCU lf*oxy  s ł f  z  n a d z w y o z a j n y m  s k u t k ie m :  R e u m a t y z m , p o d a g r ę ,  o ty lo ń ó , p ia s e k  n e r k o w y ,  a s t m ę ,  i s c h ia s  i  o h o r o b y  k o b ie c e
O b s z e r n ą  b r o s z u r ę  o  T r u s k a w c u  w y s y ł a  n a  ż ą d a n i e  Z a r z ą d .  7613

Pierwenorcędna restauracya p. Józefa Delebińskiego, restauratora hotelu Imperial we Lwowie. — W pierwszym  i trzecim sezonie o 30°/o taniej.

] X e z  p r u c i a ! Przyj maje do chemicznego caysiczenla, odnawiania 1 praso w nula wszelkich C - y i /m n n o  U f ń i c c o  u l in n  K n n o r n i l / o  ( 9  żądanie czyszczę ubiory s-ipeZmi' 
ubiorów męskich i  damskich Pierwszy wiedeński zaklńd czyszczenia plam O t y i l l U ł l a  f f C l  O b a ,  U llU d  l\U |JC I l l l l i a  \u , w przeciągu kilku gadzin.

i c t o  II • Plcssa, c. i k. 
j J C ilA O tC  nadwornego dostaw­

cy, otrzymał na główny skład, a prze­
to sprzedaje najtaniej

S T A N I S Ł A W  G A B R I E L
we Lwowi«, plac Halicki 1. 3.

Kl IC H E N k i naftowa niedpmiąee fpod 
gw arancją) po złr. 180, 275, 3 '—, 

3'75 i wyżej. Maszynki do robienia mus a 
po złr. 4 5u, po'eca Piotr i.iirzastowski, 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitu'ny 
1 (naprzeciw katedry).

POŻYCZKI osobiste dla pp, urzęduikó* 
państwowych i oficerów, o.raz hipote­

czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A  J  poste restante Lwów.

Młody groszek , zieloną fasolkę , praw­
dziwe grzybki, jako świeże ja  zyny w her- 
ine ycznie zamkniętych puszkach blasza­
nych konserwowane, ofiaruje w znanej do­
skonałości Fabryka konserwów w Lubyczy 
królewskiej (poczta i stacya kolejowa i 
miejscu). M'ody groszek 1 kig. puszka: 
A 75 ct., B 66 ct., C S6 ct., D 48 e t , E 
40 ct ; 2 kig. puszka D 90 ct., E. 75 ct. 
Fasolkę łamaną lub krajaną :
2‘/2 kg. I. gatunek — ct. Ii. gat. 65 et.
2 „ I. . 72 „ II. „ 56 „
2 '/, „ I -  n F8 ,  II  „ 46 „
l . 1 .  „ 40 , l i .  „ 3 2 „
Grzybki prawdziwe /i kg. 36 ct., nóż de 
otwierania 20 ct. Można zamawiać n p. 
Kadernćżki w Przemyślu i u p. Stadtmii. 
lera we Lwowie. Można już zamawiać na 
nadchodzącą kampanię groszek i fusolkę 
po tych samych cenacr, jakoteż szparagi, 
*zampiony, masadoine, Ju'ienue, pomidory, 
(onfitury i soki. 2?3

Ogród handlowy w Lubyczy (poczta 
stac ja  kolejowa) ofiaruje tanio powszech­
nie znane z dobroci

F la n c e
wszelkich pierwszych kwiatów wiosennych:
bratki, bellis perennis, campanula, myoso- 
tis, diantus i t. p. rośliny kobiercowe: a- 
oherantns ageratuum, alternantei im, irise 
na, lobelia, pirethrnm menta, sedum, eche- 
werye, gnafalium , pe ii!Ia nankinensis, tra- 
descantia, antenaria tome itosa i t. p be- 
gonye, kolens, fuksye, pelargonye, ehry- 
santoJiy, cenersrye, glocsynye, gesnerye- 
eyklameny, gladyale, tuberosa, hyaeyntu* 
candioans, dalye, canne am aryi'1! i t. p 
letnie kw iaty: petunye, balzamynki, wer 

beny, laki, lewkonyo, alten i tp ; |
kwiaty wazenkowe: abutilen, akacja 1°̂  r  n l i - o  T T o r if t rn i t r a  t  7
fanta, atro carpus, asclepias c.rnosa i tp. b w O W » u l i c a  J Ł O p e r n iK a  1. 7 .
palmy rozmaite, róże jednoroczne niskie i 
wysokie, jarzyny, truskawki, kr/.ewy, drze 
wka owocowe, wczesne kartofle — flanc* 

szparagowe.
Cennik na żądanie gratis.

7 a  O  y l  przerabiam każde najmocni-; 
“ G A l .  2bite mat* ri.ee >upełnie ak 
nowe. Stare kołdiy przyjmuję do pokrycia.

JÓZEF SCHUSTER

Na sprzedaż majątek
w powiecie zbarazkim , niedaleko kolei, 
przy murowanym gości c u , w najlepszej 
podolskiej glebie 1 0 morgów cr-:oj zie­
mi hąiOrt morgów niskopienne^o lasu od 
i do 20 letniego. Butli uki i całe gospo­
darstwo w najlepszym stanie De i r  muro­
wany, ofi yny i oranżeria, wszysUo wśród 
pięknego lS-morgowegi oarku. C na złr. 
280.000. Potrzebna g>tóvka 12>.Oi-0 zlr. 
Bliższ j  wiadomości i-izicli włościciel dóbr 
w S yłacb poczta Nowe Sioło koło Pod- 
wołoctysk. 781

Kłódki amerykańskie
■łaskie po złr. 1-50. 1 70, 1-90 i 2"2 ',  owal 

ne po z łr 1 85, 2 50 i 3"—. Kłód'~: te są 
najlepsze z istniejących, dają prawie zu 
pełne zabezpieczenie przed otwarciem. - 
Kłódki garniturowe 6 sztuk z siódmym 
kłównym otwierającym wszystkie od złr. 
2'20. Kasetki francuskie żelazne na pie­

niądze od złr. 8 50
poleca 5570

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac *l-ryackl 9.

p an 7,umówisz
S ta m p ilię  k a u czu k o w ą

lub amerykańską kauczukową
d r u k a r n ię  czc io n k o w ą

za 1 złr. 35 ct. i wyżej

7709

nieomieszkaj zzźądać cennika wprost od

J .  L e  w i n ’a
fabrykanta stainpiiij 1 czcionek

W ien, Stadt, A dlergasse 14-N.
kt- re wysyła gratis i f anoo.

O d s p r z e d a j ą c y c h  p o s f . u i u j e m y ,

Wjdftwea i o«pouiedzihlnj redaktor P I  Aten Ko a t e « k Ł Z drukarni i litografii Pi II er# i Spoi ki.
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